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Przedpłata wynosi:
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Włoch, Tureji i księstw Nadd. IS e rb i i ,
Numer pojedynczy kosztuje 10 ct. 

Redakcja ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 174,

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
u lica  K opernika liczb a  5 . — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Nar .“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints P ires  81, Paris;  w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfisengasse, A. Op- 
pełik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse Seilerstiitte n r  2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Mauryey Stern, Wollzeile 22; O. L. 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
R a jchuan  et Frendler Senatuioks. 22; w Krakowie

W. Kukliński.
OflL&a&jmu przyjmuję się za opłata 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Reklamy w  rubryoe „Nadesłane" 20 ot. 

od w iersza
Admlnleirncja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

L w ó w  dnia 23. lipca.

że a r c y k s .  R u d o l f  
na jenerała  kaw alerji

_________  ___  kom endantem  korpuśnym
w Gracu, zkądby jen. br. Knhn przeszedł na kor- 
puśnego kom endanta do L w o ra .

Z W iednia donoszą, 
ma awansować w jesieni 
i mianowany bodnia

Spotkanie sio c e s a r z a  a u s t r j a c k i e g o  
z n i e m i e c k i m  n as tąp i dopiero po ukończeniu 
kuracji tegoż w G astein . Pogłoska o spotkaniu s.ę 
cesarza  W ilhelm a z carem  w Gdańsku, przy oka
zji m anew rów  jesiennych , została przez kom unika t 
Urzędowy dzienników  prusk ich  zaprzeczoną.

W iadom ość, że k r ó l  r u m u ń s k i  przybę
dzie na manewry jesienne na Siedmiogrodzie, 
sprawdza s ię ; w Kołoszwarze robią już przygoto
wania w tym  względzie.

Arcybisknp zadarski zabionił używania l i 
t u r g i i  s ł o w i a ń s k i e j  w swojej dyecezji w 
tych naw et kościołach, i tó re  od wieków miały 
przywilej ku temu i użytek z niego robiły. Naród 
powiada, że arcybiskup wydał ten zakaz za na
mową rządn, który został podmówmnym przez rząd 
węgierski, obawiający się, aby się litu rg ia  sło
wiańska we W ęgrzech i Kroacji nie szerzyła. 
Naród dodaje, że arcybiskup niema prawa do wy
dania tego zakazu, jeżeli bowiem Leon X III., na
dawszy nowej dyecezji czarnogórskiej przywilej 
litu rg ii słowiańskiej (jest to właściwie litu rg ia  
rzym ska, na język starosłowiański pismem głago- 
lickiem  przetłum aczona), następnie oświadczył, że 
to pozwolenie nie odnosi się do innych krajów — 
to tern oświadczeniem nie odebrał przywileju li
tu rg ii słowiańskibj tym  krajom  i parafiom, które 
go już posiadajp. Jakoż już po owem oświadczeniu 
papieża, biskup Pawłowicz odprawił mszę żałobną 
za dep. Pawlinowicza w języku starosłowiańskim , 
i msze żałobne za tego patrjo tę-kapłana były z 
pewnością odprawiane przeważnie po „głagolickn*. 
W Splicie w dzień św. Cyryla i Metodego odpra
wiono w obecności biskupa w katedrze, tudzież w 
sem inarjnm  uroczystą sumę głagolicką.

Co do ukazu rządu r o s y j s k i e g o  p r z e 
c i w  c u d z o z i e m c o m ,  a głównie Niemcom 
przj tacza Germania następnjącą historyczną no
tatkę. Gdy po wojnie 1830—31 r. wskutek nie
szczęśliwej em igracji wielkiej części arm ii pol
skiej, wielu urzędników i ciał politycznych, oraz 
konfiskat majątków na szerokie rozmiary, tak zwa
ne Kongresowe Królestwo i dawniejsze polskie 
prowincje zostały wycieńczone i zubożąły, rolni
ctwo i kredyt upadły prawie zupełnie —  zwrócił 
się car Mikołaj do pruskiego rzą la z propozycją, 
uLy mu p rz js ia ł niem ieckijL rolników, którzy przy 
m ałych zasobach pieniężnych mogą za bezcen na
bywać ziemię i przez inteligentną gospodarkę zbo- 
gacić się w niedługim  czasie Gar Mikołaj przy
rzekł przy tern wyraźnie, że wszyscy Niemcy 
oraz rodziny ich mogą na zawsze pozostać pruski
mi poddanymi. To przyrzeczenie carskie zniewoliło 
bardzo wieln, tysiące Niemców do osiedlenia s,ę 
w K rólestw ie Polakiem . Synowie ich odbywają 
wojskową służbę w arm ii pruskiej, _ zos i ją  ice- 
ram s rezerwy, jeżdżą za pruskiem i paszportam i 
itd . Pytanie wszakże, czy powołanie się na owo 
przyrzeczenie cara M ikołaja odniesie jak i skutek. 
Przypuszczać należy, że nie, zwłaszcza po oświad
czenia pierwszego pruskiego m inistra w przeszłym 
roku w Izbie deputowanych, „iż powołanie się na 
słowa i przyrzeczenia królewskie nie warte 
szeląga".

tu  nie pam iętają, Gtóż odtąd Rosja zam ierza . lo
kować swe papiery procentowe na rynku francu
skim , w ten sposób oswobodziwszy się od zale
żności niemieckiej. D la zawarcia ostatecznej u- 
mowy z rządem tutejszym  w tych dniach jeszcze, 
pomimo sezonu kanikularnego, m a tn  przybyć A l
fons Rotbschild, szef firmy bankierskiej w P fry - 
źu. Je s t jakoby pewnikiem, łe  żadne trudności 
nie zajdą przy zawarciu nowej pożyczki, a kurs 
rub la  podniesie się, Ro8ja wzmoiej się niecylko 
m aterjalnie, ale co za tern idzie, i fizycznie. Nie 
ma kwestji, że rząd rzeczj pospolitej francuskiej 
popiera Rcsję przy zawarcia tej pożyczki."

Przytoczyliśm y pogróżki St. Petersburskich 
Wiedom. z powodu wojny N iem iec przeciw w a- 
l o r o m  r o s y j s k i m .  B erlińsk ie  dzienniki 
zażartow ały  sobie z tych  pogróżek, tym czasem  
półurzędowe berlińskie Polit. Nachrichten piszą, łe  
gróźb t y c h  lekcew ażyć n ie w olno; St. Pet. Wied. 
są bowiem w łacnością m in is te rs tw a  ośw iaty, a 
m ianowicie specjalnym  organem  Pobiedonoscew a, 
i naczelny redaktor ich  je s t radcą stanu w m i
nisterstw ie ośw iaty.

Zdaje się, że B ism ark za trąb ił jnż do prze
stan ia  boju. Kolnische Zig. zowie wiadomy a rty 
ku ł Kreueetg. przesadnym , gdyż finanse ro sy j
skie nie eą tak  op łakane, &by przy pokoju na 
zew nątrz i dobrej gospodarce w ew nętrznej pod
n ieść  się nie m ogły. Z B erlina  też przychodzą 
pogłoski o ponownem zbliżaniu się Rvdji do N ie 
m iec, a to aby pod p resją  B ism arka w finansową 
i ekonom iczną ru inę  nie popadła.

Co B ism ark tą  w ojną osiągnąć zam ierzył, 
chyba tylko jem u sam em u wiadomo. Jożeli to 
by ła  żądza okazania sw ojej potęgi na pola także 
finansowem , jak  niegdyś Napoleon I. nakazał 
odcięcie lądu Europy od A nglii, to mu się wcale 
nie udało. Zniżył kurs rub la  i walorow rosy jsk ich , 
ale koszta tego opłacili sam i Niem cy przew ażnie. 
Suma rosy jsk ich  papierów psńsiw ow ych wynosi 
przeszło 5.650 m ilionów m arek , biorąc kurs ich 
najw yższy z początku czerwca r. z. a kurs z d . 
19. b. m., okazuje się, że w artość ich  spad ła  
w tym  czasie o 436 m il. m arek. Je ż e li w eźm ie
my do tego w szystkie pożyczki ko le jow e, poży
czki „w ew nętrzne* itp., których kura się też obni
żył, okaże się, że ogół walorów rosy jsk ich  
spad ł o jak i m iliard  m arek — a gdy k ap ita li
ści niem ieccy za 2 m iliardy m arek walorów ro
syjskich  jn s ia d a ją , więc s tra ta  ich wynosi z pe
w nością 180 do 200 milionów m arek.

Franee popisała wielce rom antyczne historje 
o planach z a m a c h u  s t a n u ,  do którego monar
chiści chcieli po dwakroć nakłonić B o u l & n g e -  
r a. Pierwszy raz było to podcz&j spr&wj Schnae- 
belego. Wówczas 94 jenerałów  ndało się do Bou- 
langera, ofiarując siebie i arm ię w razie wojny. 
Dowiedziawszy się o tem monarchiści, wysłali do 
m inisterstw a wojny do Bonlangera dopntację, k tóra 
wskazując na owych 94 jenerałów , podsuu-ta  mu, 
że je s t on silniejszym  od Buge&uda i Caraignaon, 
że w całym kraju, w całwj prasie je s t niezm ier
nie popularnym. Niechaj tedy wystąpi przeciw o- 
becnej niezd&łej formie rządu, k tóra tacza się 
między radykalizm em  i oportunizmem; trzeoa za
m acha nie przeciw repubAce, ale przeciw republi
kanom. Na to m^ał B oalańger odpowiedzieć, żd 
całe m inisterjnm  b ezsen Je  pracuje, myśleć obe
cnie o polityce nie ma czasa, i byłoby to zbro
dnią przeciw ojczyźnie, i zakończył oświadczeniem, 
te  gdyby m yślał kiedy o zamachu stann, te  prze
ciw m onarchistom , gdybj republikę obalić chcieli. 
France podaje te r< welaeje w tym  celu, aby uchy
lić wszelkie nieporozumienia między republikana
mi a Bonlaugerem .

Przeważna część dzienników paryskich zby
wa rew ellacje France ironią. Niektóre domagaj* 
się wymienienia nazwisk. Justice ani słówkiem 
nie wspomina o całej t t j  sprawie. Gaułois mnie 
m a, że kusiciele Bonlangsra należą do obozu ks. 
H ieronim a Bou&partego. W szystkie dzienniki próc* 
Lanterne i Inłratigeant piszą, i i  B euianger cał
kowicie się rujnuje. Casaagnac w Autor d '  iąda  
usunięcia Buulangera.

ani

Z P e t e r s b u r g a  donoszą: „Jeżeli mamy 
wierzyć pogłoskom, m inister skarbu p. W yszne- 
gradzki wypracował projekt zaciągnięcia nowej po
życzki na sumę pięciuset, milionów rub li m etali
cznych, czyli dwócu miliardów franków, której re 
alizacją zająłby się dom Rothschilda w Paryżu. 
N o sa  pożyczka m iałaby przedewszystkiem na ce
lu konwersję drogoproceutowych pożyczek poprze
dnich, które przeciążają pieniężny rynek niem ie
cki. N ajbardziej dodało rządowi tu tejszem u bodź
ca do tej kombinacji gwałtowne w ystąpienie p ra 
sy niem ieckiej przeciwko walorom rosyjskim. W oj
na przeciwko rublom zawrzała z taką siłą, jakiej

Urzędowa Badische Landesttg. donosi, ie  
dm a 14. bul. całą linię nadgraniczną między Kol- 
m arem  a A ltkirch obsadzono ze s t r o n y  N i e 
m i e c  w o j s k i e m .  Równocześnie dowiaduje się 
Drutsches Tageblatt, że w dniach około 14. bm. 
wszystkie załogi w Alzacji npOBażono w przybory 
wojenne, a mianowicie w ostre naboje. Nie wie
dzą gazety niem ieckie czemu to przypisać, ozy 
Święceniu uroczystości narodowej w Paryżu, ezjr 
też faktowi, że 12. bm. pewien patrol francuski 
o k ilkaset kroków przekroczył granicę niem iecką. 
Przy tej sposobności zasługuje także na uwagę, 
że według wiadomości z Metzu roboty około bu
dowania nowych koszar i ukompletowania forty- 
fikacyj arcyszybko postępują naprzód.^ Tak lp 
ukończeną zostanie jeszcza przed jesionią budowa 
koszar w M etzc i Dieze.

R ew izje po k o s z a r a c h  w o j s k o w y  ch , 
gdzie tylko są A lzatczycy lub Lotaryńczycy, 
m a j ą  trw ać ciągle, ale d j z  wielkiego połowu. 
A resztow anych ma być w szystkiego 7 czy 8 żoł
nierzy, jak iś  p isarz batalionow y i m kiś pisarz 
p ła tn ik a .

P o d an a  z B rukseli t r e ś ć  o k ó l n i k a  
k a r d .  R a m p o l l i  do nuncjuszów  w spraw ie 
pojednania W łoch z papieżem , m a być au ten ty 
czną. Zarazem  na wiecu katolików  w łoskich 
w Lucce uchw alono, a to za upow ażnieniem  
W atykanu , wywołać ruch petycyjny w całych 
W łoszech. P etycja  m a zażądać od króla, aby 
położył koniec n ienatu ra lnem u położeniu, m ają 
ją  podpisać w szystkie dyecezjaln6 i parafialne 
kom itety katolickie i przesłać parlam entow i.

B erliński Tageblatt donosi z B e l g r a d u ,  
że stosunek pary kiólew skiej został w ten spo
sób uregulow any, iż w in teresie  rodziny króle
w skiej i w in teresie  Serbii u trzym aną zostanie 
zgoda na zew nątrz, jednakow oż obie strony oso
bno żyć będą. Królowa z następcą tronu uda się 
prawdopodobnie do Niem iec i zam ieszka w Sztut- 
gaidzie , a to dla edukacji następcy  tronn, aby 
n ie  w padł pod wpływy rosy jsk ie . Je s tto  pogłoska 
dość aaw na, zresztą w Sztntgardzie są w pływ y 
rosy jsk ie  bardzo silne.

Półnrzędotry serbski Yidelo gani postępo
wał .a posła F ruacji, który w dniu 14. lipca 
okazji francuzkiej uroczystości narodowej, wygło
sił do elewów belgradzkiej akadem ii wojskowej 
polityczną mowę, chwaląo się, i i  przyczynił się 
do zbliżenia między Serbią a Rosją, a że za jego 
też przyczyną F rancja icwie z Rosją. Videli o- 
świadcza, że Serbia nie ;-»od» się aa narzędzie 
przeciw Niemcom, aby służyć Rosji i Francji. 
Jeżeli F rancja  pożąda A lzacji i L otaryngii, to 
m echaj je  Bobie zdobywa nad Renem , ale nie 
w Serbii.

po większej części na m ylnych kombinacjach 
polegają. Książę, trzym ając się trak ta tu  berliń 
skiego, nie może dawać stanowczych przyrzeczeń, 
dopóki toczą się rokowaniu z mocarstwami, z któ- 
rychby coś pewnego wywnioskować można D latego 
też książę nie może zaraz ndać się do Bnłgarji. 
W ręczenia aktu wyborczego było tylko formalne m. 
Książę p-eda się orzeczeniu m ocarstw . Gdyby 
rejencja  pized tern orzeczeniem  powzięła jaką 
sprzeczną z trak ta tem  Derlińskim uchwałę, to 
rsiążę musiałby pójść drogą jasno mu przepisaną. 
K siążę nie myśli obecnie o żrdnej podróży, ani 
do Ostendy ani do K arlsbadu.

Książę ma dwóch tłumaczów b u łg a rsk ich ; 
jeden  uszędzie mu towarzyszy, a d ruęi zajm uje 
kie tłum aczeniem  koreapondencyj.

Rozmowy z Koburgiem.

S p r a w a  b u łg a r s k a .
Ostatni dwaj członkowie deputacji bułgar

skiej, Czomakow i Stransky, odjechał, wczoraj z 
W iednia do B ntgarji.

Z Sofii donoszą : .W śród ludności, a z r ł&szcza 
wśróa arm ii zaczyna wrzeć soraz bardziej. W sz - 
scy znieciem liw ieni są z powodu rezultatu  alekcji 
księcia. Należy się obawiać, i i  przygotowują się 
akcja, m ająca aa celu przecięcie węzła gord jjok is- 
go za jednym  zam acham . Coraz bardziej zwiększa 
się liczba tych, którzy żądają proklamowania nie
zawisłości i obwołania królem ks. B attenberga, bez 
względn na to, żs obecnie nie przybyłby on do 
Bułg&rji pod żadaemi warunkam i. Na czele tego 
ruchu stoją Mntkurow i Popow*.

Opinia zwraca się przeciw rejencji i m ini
sterstw u, że nieostrożnie wdały się w akcję za 
Koburgiem , Bnłgarję wobec Europy skompromito
wały i w straszliwy kłopot wpędziły. Stronnictwo 
B attenberga ma się nosić z planem , zmusić Ko- 
burga do abdykacji.

Sekretarz ks. Koburga, p. F lsisehm ann, o- 
świadczył korespondentowi Pester Lloyda, że 
szczegóły podane o przyjęciu deputacji w Eben- 
thal i o mowach zsiecia, są m ylnie pojmowane

W e dwa dni po odjeździs depntacji bu łgar
skiej z E benthal, m iał korespondent Titnesa ro 
zmowę z Koburgiem . Książę oświadczył, że nie 
chce być rewolucjonistą, i z góry postanowił przy
jąć tron tylko za zezwoleniem mocarstw i nie wbrew 
Rosji. Co też naprzód powiedział Stoiłowowi i in
nym. Zrobi zresztą wszystko, aby otrzymać uzna
nie od mocarstw.

Książę objawiał jak ieś szczególne obawy oo 
do ks. A leksandra B attenberga. Tak się m l zda
je — mówił — że ten książę stoi mu na prze
szkodzie w drodze do Bułgarj- jeszcze bardziej 
niż którekolwiek z mocarstw. Gdy mu odpowia
dano, że ks. A leksander zupełnie zrzsl :i się tro 
nu, o d p arł: „A gdzież to zrzeszenie? Nie wyszło 
żadne publiczne oświadczenie w jego im a n iu , a 
w prywatnych rozmowach wyraża sie on tak  samo 
ja k  w telegram ach prywatnych.*

Ta sam e obawy okazywał ks. Ferdynand w 
rozm owie z m ajoram i Popowem i Win&rowem; 
o niczem prawie inm>m z nim i nie mówił.

„Jnż jak  słyszę imię ks. A leksandra —  m ó
wił uśm iechając się —  robi m i się nie dobrze. 
Coby się stało, gdybym potzsdł ao B nłgarji?  Co 
by zrooili oficerowie?*

Zapytam  oświadczyli, że chcąc pozyskać lo
jalność a rm ii, najlepiej uczyni, udając się do Buł- 
gaiji. „Arm ii. — dodali —  lojalną być nie może, 
dopóki księcia nie pozna. Przybądź W a. za W yso
kość do nas, zaryzykuj co dla nas, okaż że jesteś 
zdeterminowany, przy uas wytrwać, a będziem ci 
wdzięcznymi. K sięcia A leksandra kochumy i podzi
w iam ;, a is W . Wysokość m ass jako wybrany 
książę prawe do naszego posłuszeństwa, i w tem  
się nib iiswiedzisst.*

Co do Rosji, byli oficerowie wielce ziry 
towani.

„Nie ry m aw ia j, książę, tege wstrętnogo na
zwiska —  rzekł milczący zazwyczaj Popuw. Bosja 
to nasz wróg. N ie chce ona niczem się przyczynić 
do usunięcia naszych kłopotów. W naszych oczach 
W. W ysokość nic na tem  nie zyskasz, ubiegając się 
o przyzwolenie Rosji. W ybrało cię wielkie sobra- 
nie —  na tem  b asta . Przybądź do B nłgarji, a oto- 
czym ciebis i walczyć będziemy za ciebie. N iechaj 
wtedy Rosja spróbuje ciebie zdetronizować je 
żeli zdoła.*

Książę odparł wzruszony, że nie obaczr Bnł- 
garja, iżby się s trachał niebezpieczeństw, ale on 
koniecznie potrzebnje term inn 14 d n i ; mnsi przed 
decyzją rozglądnąć się, co Enropa nczynić zamie
rza. Uprasza ich przeto, aby się n ie zniechęcali 5 
jem n  zanfali.

Tosamo do Tonczewa powiedział, że potrze
buje k ilka tygodni do zapewnienia się, czy mo
carstw a przysta ją  na jego wybór, potem objawi 
swoje postanowienie. Zapytany, czyby bez przy- 
kliążę1** ni# uda* B ułgarji, odparł

„Z całego serca pragnę ndać się do B ułga- 
r j i ; niechaj wam na rrzib ta  odpowiedź wystar
czy •

Zdaniem deputatów , książę postrada wszel
kie zaufanie, je ieh  najdalej do dwóch miesięcy 
nie stanie w B nłgarji.

W sprawie kolom&oji.
W ostatn im  zeszycie wychodzącego w Ber

linie czasopisma Viertelsjahrechrift fur Volks- 
uiirthschaft, Politik u. Kulturgeschtchie, zamieścił 
niejaki p. N ordm ann krytyczne, studjum  o dzia
łaniu komisji kolonizacy,nej, opierając się prze
ważnie na znanem, pierwszem sprawozdaniu po- 
mienionej komisji.

P. Nordm ann tw ierdzi, że „pierw sza część 
powierzonego komisj kolonizacyjnej zadania, to 
je s t n a b y w a n i e  w ł a s n o ś c i  z i e m s k i e j ,  
znajdującej się w rękach polskich, da się bardzo 
łatw o uskutecznić. Cena dóbr podniosła się we
dług niego cd la t trzydziestu, mianowicie od czaju 
zaprowadzenia cukrowniczego przem ysłu na wscho
dzie Prus, do zupełnie nieuzasadnionej wysokości. 
W skntek tego podwyższenia cen nastąpiło jedn&k- 

e odłużenie dóbr, którego fantastycznem i nadzie
jam i skwitować nie można, ale które wymaga 

ealnego opłacania piocentów, a własność często- 
rroć nientrzym alną c^yni. Szukająca dóbr komisja 
rolouizacyjna je s t tedy witana przez wieln pol

skich w łaścicieli nie jako nieprzyjaciółka, ale j a 
ko wyzwolicielka. Byłaby mogła bezzwłocznie 
nabyć tyle własności ziem i, ile potrzebuje...

„Gała ta  zaofiarowana na sprzedaż własność 
ziem ska nyłaby się i bez in terw encji kom isji ko- 
oi izucyjnej dostała do dobrowolnego czy przym u

sowego wyknpn a tem  samem i w niem ieckie ręce, 
ale ca trochę niższą cenę, ponieważ zbywa na 
polskich kapitałach i polskich nabywcach.

Istn ie jąca dzisiaj na wschodnich krosuch 
własność ziem ska niem iecka dostała się w takiż 
sposób z rąk  polskich w niem ieckie. Z niem iecką 
własnością przyszedł też niem iecki aam m istra to r, 
niem iecki rzem ieślnik, niem iecka czeladź (?) a 
niem ieckie dom inia sta ły  się przez to centralnem i 
ogniskami germ anizacji, k tóra wprawdzie zwolna 
postępowaia tylko, ale te ł  nie nosiła charak teru  
nieprzyjaźni i nie przeszkadzała polskim robotni
kom być w dobrych stosunkach z niem ieckim i 
chlebodawcami.

Naturalnem u tem u przebiegowi przeszkadza 
obecue postępowanie rządu a wielkie pytanie, czy 
na m iejsce jego coś lepszego postawi... Komisja 
chciała według swego sprawozdania obliczać prze- 
cięciową cenę kosztów za parceie odpowiednio do 
ich różnej wartości i spodziewała się odzyskać 
takowe częścią w odpłacie gotówką, częścią przez 
oprocentowanie po 3°/* przez rentę trzem a pierw- 
szemi, wolnemi od opłaty lrtam i, tak  że proce
dura pouobna, pominąwszy niską stopę procentową, 
me wymagałaby żadnych ofiar.

Nadzieja ta, j a i  tw ierdzi p. Nordmann, nie 
urzeczyw istni aię nigdy. Nabyte aż do końcu 1886 
roku 1173 hektarów  ziemi, kosztowały w przecięciu 
568,87 m arek za hek tar, prawie tedy siedm dcie- 
sięciorazową anmę czystego dochodu wziętego za 
podstawę podatku gruntowego. —  28.757 morgów 
nabytego obszaru sk ładają  się według komunikacji 
komiBjrjnych do połowy z L .eii piątej i szóstej 
klasy, a więc z ziem i bardzo m ałej wartośei. — 
Czwarta część tego obszaru składa się z siódmej 
i ósmej klasy, jest więc absolutnie złą, a tylko 
czw arta część składająca się z pierwszych czte
rech klas (31 morg. pierwszi j ,  782 drngiej, 2277 
trzeciej i 4312 morg. czwartej klasy), można u- 
ważać za zdolną dawać jakibądź dochód.

Z łąk  należy do tego 2545 morg. a więc
tylko 9 procent ogólnego obszarn ziemi; reszta,

trzecia całej przestrzeni sk łada się z pa
stw isk i wyrębów, które po większej części znży- 
tkowują g,ę w ten sposób dlatego, że ich nie mo
żna używać wcale jc,ko łąk  i roli.

„Ogólny tedy areał przedstawia Bię nader 
aiekorzystnie dla celów kolonizacyjnych; fokowe 
bowiem wymagają albo dobrej roli, albo też obfi
tych obszarów łącznych.

„Ponieważ rząd winien ustanawiać i wyposa
żać szkoły i kościoły dla nowo powstających gm in, 
nie możnaby pojedynczych parceli w przecięcia 
pozbywać niżej 800 m arek za hek tar gołej roli, a 
gdyby, w celu dojścia do tej przecięciowej antny, 
za lepszą ową czw artą część 1200 m arek od he
k ta ra  liczyć należało, trzebaby choć za najgorszy 
płacić przecież j iszczę 400 m arek.

„Przez koszta na bnd-nki, inw entarz i wpro
wadzenie w b h g  gospodarstwa, jak  i u trzym anie 
domn w pierwszych latacb, mogłaby cena kupna
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V i U a  L a m p e r t i .
Wspomnienie z podróży do Włoch.

(Ciąg dalszy).

Konwersacja szła nam z łatw ością, bo w ję 
zyku niem ieckim , którym  signota L am perti po
sługuje się z widoczną przy jem nością; a że sa
lonik pierwszy i drngi zapełniony byl uczenni
cam i jnż wTchodzącemi, przeto zatrzym ałem  się 
w gankn z m iłą gosposią oczekując chwili, kiedy 
salonik się opróżni. Tymczasem przedstawiono 
mię paui W erner, w której i bez prezentacji po
znałbym  był mamę, po pończosze, poruszającej 
sią m achinalnie w je j rękach. Zaczęły tymczasem 
defilować uczennice, których nazwiska wymieniała 
mi kolejno pani L am perti.

Oto szła naprzód prim adonna dram atyczna 
pani N enhanss, młoda szatynka kwitnących ksz ta ł
tów, szeleszcząca jedwabiam i i koronkami, obok 
niej je j nieodstępna przyjaciółka panna Mossolt, 
figurka m aleńka i w ątła, cała k ryjąca się wraz 
z ta len tem  —  jak  się z wejrzenia zdawało — 
pod ogromnym kapeluszem  z fantazją nałożonym. 
Zgrabniutka brunetka — to A m elia Ju rid icz , ła -  
dna i utalentow ana W ęgierka, dalej A m erykanka 
Sims, śpiewaczka koloraturowa, jak  tw ierdzą do
skonała. W szystkie te im iona według pani Lam - 
perti w pewnym czasie zabłysną na horyzoncie 
artystycznym . W ysypał się wreszcie cały tłum  
białych i pulchnych Rosjanek i j .snowłosych, wy
sm ukłych A n g ie lek ; kilkn Polek także nie brakło. 
J e s t  Low iem zwyczaj, że w czasie lekcji m aestra, 
uczennice nie biorące w niej czynnego udziału,

również muszą być obecne —  ztąd też zebranie 
dzisiejsze było prawie zupełne. Pomiędzy tym  
wspaniałym ZLstępem płci pięknej, dopatrzyłem  
tylko dwóch reprezentantów  io Ju  męzkiego. Jeden  
był to tenor, roskoszny i zachwycony tobą iy ie k  
wiedeński, jak  powiadano (ja  posądzam go o Rze
szów), udający poddanego Stanów zjednoczonych; 
drugi, rzeczyw isty, prawdziwy Australczyk sir 
F illips, z wielką czupryną artystyczną, p ianista 
i sD iew ak zarazem . Każda z przechodzących pań 
u trzy m y w a ła  s i, p n j  m am i. W .r * to w .j ,  k t j r a  
i id o o  J a  prowadziła kontrolę nad tym  m ałym

S" ‘“  W e d l e m  wroszeie do .a lo n ik . 
nieodzuaczającego się wcale wykwiutn aiA  _ 
niem . Kamionna posadzka, stół ua środ u ą J
za pied u tprre wszystkim p r z y b y w a j ą c y m  tu  p
luszom parasolkom i nntom, pod ścianami krze 
sła rzedem, fotel stanowiący oficjalne siedliBKO 
mam y W erner, skromne firanki u okien i niezli
czona ilość Bztychów, drnków i fotografij okrywa
jących ściany. Znaleść tu  można podobizny wszyst* 
kich śpiewaczek św iata, począwszy od Catalani l 
Jenny Lind, aż do dzisiejszejszej Vau Zandt i
Sem brich.

■)-ugi salonik tuż obok, urządzony ozdobniei 
służy do lekcyj. MeMe to wytworniejsze i sprzę
tów zbytkownych, ja k  się zdaje pamiątkowych 
wielka ilość. Ściany zdcoią ogromne portre ty  m a
estra i jego żony, zresztą zaś znowu ta  sam a ilość 
ryciu mniejszych co w pierwszym salonikn. P ia 
nino stoi prawie na środkn, w bliskości zaś ogro
mny wysoki fotel, w którym  m istrz w czasie lek 
cji zasiada. Poręcze tego fotelu noszą najw yra
źniejsze ślady krewkości starnszka, są bowiem do 
żywego z politury obite pałeczką, którą zazwyczaj 
ta k t wybija tem  gwałtowniej, im mniej uczennica 
jego intencje pojmuje.

Do tego to salonikn wszedłem w towarzy
stwie pani Lam perti i pamiy S., obiedwie zaś U  
panie m iały mię uietylko przedstawić mistrzowi 
ale i dopomagać w konwersacji, m istrz bowiem 
żadnym innym nie w łada językiem tylko włoskim, 
z którym  znowu ja  brrdzo mato byłem obznajo- 
miony

U jrzałem  przed sobą starego pochylonego 
człowieczka. Twarz jsgo  nosi już cechy zgrzybia- 
łości, oczy tylko błyszczą jeszcze życiem z * P®“ 
krzaczystych brw i ciskają n i e m  spojrzenia, z k tó
rych z łatw ością odgaanąć można naturę m istrz t 
1 jego przeszłość. Rzeczywiście była ona burzliwą. 

Kiedy urodził się L am perti dojść trudno, bo 
y v ,ek  J0£° najrozm aiciej podają; rzeczą 

- W Pi8rw8*ych latach bieżącego 
stu lecia, je s t bowiem od Ver<usg0 znacznie starszy.

L am perti od la t  kilkudziesięciu uznany za
najlepszego nauczyciela .p i9wn, nie .piewal
nigdy. K ształcił się w mtlZVC0 w jfedjolanie i 
karjerę swą ruzpeczął tem , iż 'zajm ow ał początko
wo (podobnie ja k  Ver i i )  skrom na posadę korepe
tytora w m edjolańskim  ,Uatro fSodramatico.u

Obywanie się z najlepszym i soisw akam i wy
robiło w m m , pizy

i v  Z  i t > S r S ^ m Ugłosu ludzkiego i jego natury  g orzvt l taką
P.WH.SĆ w “ “ " W n ,  i i  w b ird iS
krótkim  czasie J  88 .największego zna
wcy głosów J aał , .P  . |  J5]1 kierow nika. Studia-
u a l  ustrojeni gar 8 ów oddechowych, do
prowadziły Lamp fn in -.L ^^fiińzgow ej dokła- 
duości, której tysiące P ów zawdzięczało na j
świetniejsze rezultaty. m a n j9 8ą ta k  znane 
tajem nice oddechów, ns ych nm iejętnem  uży
ciu piękność emi*]i a ®. e polega n ik t nie 
um ie tak  uczni nałamać ta k  rozbudzić w niob

zam iłow ania i szaonnkn dla swej j e d y n e j  m j-  
Łody, ja k  on. A le też kto nie słuchu, nie wierzy 
łJdo nawet tylko powątpiewa, ton niedłngo może 
tam  popasać. M aestro pozbywa się prędko takich 
nozn;, oo prawda, bez względu na wszelkie złoto 
i wszelkie protekcje.

Za dawnych la t  był republikaninem  najczer- 
wieńszym, b ra ł udział w rozruchach i wielbi do 
dzit dnia GaribaldisŁO; mimo to przyjąć m usiał 
snlachectwc, już  od la t  nazywa s ię : C araliere Co- 
mandors Francesc i L am perti. Otrzyma* oczywiście 
wiele dekoracyj, koronowane bowiem głowy, jak  
królowa M argarita  w łoska i P ia  portugalska na
leżały do rz(,a u jego uczennic, a dwór zasługi je -  
g° csnił i osobę szacunkiem  otaczał. N ierzadko 
też m ila Lampertt o tw ierała podwoje swe człon
kom królewskiego domu.

Opowiadają, i i  ^dy raz przed kilkom a laty  
L am perti ba i ił  w E m s, przejeżdżający niem iecki 
następca tronu życzył sobie go poznać. Zacięty 
jednak G anbaldczyk na swe stare  la ta  m echcia! 
sie obcemn księciu kłaniać, a że z drngiej strony, 
etykieta dworska niepozw altła , aby przyszły mo
narcha sk ładał wizytę nauczycielowi śp iew u ; 
przeto ułożono przechadzkę w parku i tam  niby 
niespodzianie zeszedł się książę i  Lam pertim .

R epublikanin w polityce, L am perti je s t kon- 
ssrw atystą w muzyce. Po krótkim  bowiem w stę
pie naszej rozmowy przeszliśm y na  muzykę, o 
której m aestro chętnie mówi i wiele. W dziełach 
sw ych: L'arte del Canto i Guida teorico-pratica 
wy łaszczą on przyczyny dzisiejszego npadkn sztnki 
sniewackiej. Zwrot dzisiejszej opery, w której dra
m at je s t bardziej isto tną czetsią  niż m uzyka, mu
si pociągać za sobą inny sposób śpiewania, inne 
akoenta, inną deklam ację a naw et inną em isje 
głosn.

— Może tak  mnsi Dyć... —  powiada Lam - 
p srti —  lecz te j dzisiejszej mnzyce darować nie- 
mogę, iż z głosami oocbodzi s .ę tak b rn ta lu ie !

M istrz s ta ra  się metodą swoją przynajm niej 
od rniuy przedwczesnej ocalić wszystkie dzisiejsze 
A frykanki i Aidy, nie mówiąc już o wagnero
wskich Brnnniidach i Isoldach

Nie podziwia dzisiejszej m uzyki w ogóle, 
jakkolw iek um ie w niej dopatrzyć nieraz coś 
pięknego.

Żyje bardziej w epoce Rossiniego i Belli- 
niego, nawet swego osobistego przyjaciela Verdiego 
uznaje tylko o tyle, o ile w nim widzi twórcę 
„Traviaty* i „Trubadura*. „Don Oarlosa", „Aiaę* 
i „Otella* nw ażt stanowczo za słabBze utwory. 
W agnera oczywiście potępia zaczem też idzie, że 
i najnowszego włoskiego kierunku nie chwali.

Pomimo swego wieka, sad ma bystry i jasny, 
wygłasza go energicznie przyczem łatwo się zapa
la. Słowa jego często są mocno sarkatyczne, do
wcip jakkolwiek nieraz zbyt dosadny, trafia jednak 
zwykle w sam środek przedmiotu.

M iało.u ze sobą kilka pieśni polskich Mo
niuszki, Jareckiego, Paderewskiego i Galla. P rze
glądał je , cnwaląc ich melodyjność, którą gó n a j
łatw iej ująć. Zna się jednak gruntownie i umie 
w lot słabą stronę kompozycji wytknąć. Mówili
śmy o „Halce* którą m aestro zna dość dokładnie. 
Zachwyca się jej śpiew ną muzyką.

Przeszliśm y na śpiewaków.
Całe pokolenit śpiewackie, ten człowiek wjr- 

prowadził — szereg imion w ielkich i świetnych! 
A rt6t, CruYolli, Scalchi, Albani, M aria W aldman, 
Stolz Teresa, Repetto, V&n Zandt Sembrich...
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łatwo podnieść sie jeszcze o polowe, tak że prze
kroczyłby przyszło sturazową cyfrę czystego do- 
chodu, stanowiącogo podstawę gruutowego po latku.

„W  obec takich  warunków nie mogliby ko
loniści egzystować, ani te i opłacić renty po upły
wie wolnego od opłacania procentów, pierwszego 
trzechlocia. W zgląd finansowego in teresu  nie dałby 
*ię tu  żadną m iarą pogodzić ze stworzeniem nor
malnych warunków bytn i życia.

„Jest tedy p. Nordm ann zdania, że rzeczą 
najwygodniejszą i najtańszą byłoby, zapisać poło
wę lnb tr ie c ią  część wydanej sumy na konto s tra t 
a z reszty uajwiększą część kazać sobie zaraz w 
gotówce wypłacić.

„Inną wprawdzie kw estją  według postawio
nego przez komi3ją programu, czy cułe przedsię
wzięcie je s t  warte pieniędzy, które kosztuje, ze 
względu na swoj główny cel, to je3 t g e r m a 
n i z a c j ę .

„Komisja ma zam iar robić swe nabytki w 
przeważnie mięszanych, polsko-niemieckich powia
tach, dalej nabywać w czysto polskich powiatach 
większe obszar) lnb takie posiadłości, które gra
niczą z istniejącem i już, osobnemi, niemiockiemi 
gm inam i. Istniejące niemieckie grupy m ają tedy 
być wzmocnione o Dlisko 4000 głów, co według 
zdania p. Nordmanna wobec półtora miliona Po
laków (w Prusach Zachodnich i w w. księstwie 
Poznańskiem ) mało znaczy.

.W łaśn ie  fakt, ie  obie narodowości stoją 
przeciw sobie po większej części w odosobnionych 
gm inach, n trndniał dotąd tak  bardzo dzieło g er
m anizacji. W m iastach istn ie ją  oDie narodowości 
w stanie zm ięszania z sobą i tn taj też to (według 
pana N oram anna) uczyniła germ anizacja nieza
przeczone postępy. Zm ięszanie to jeunakie  dozna
je  przeszkodj ze względu religijnych różnic. P ro 
testancki bowiem Niemiec uie znajduje w polskiej 
i katolickiej gminie ani szkoły, ani kościoła, a 
podobnie dzieje się Polakowi w odwrotnym przy- 
padkn.

.C óż tu więc pomoże, jeżeli się liczbę głów 
niemieckich o 3 - 4 %  powiększy, a jeżeli się nie 
uprzątnie zarazem przeszkód, które przeszkadzały 
dotąd ich germ anizacyjnem n wpływowi ’x N atom iast 
okazałyby się (według p. Nordm anna) daleko sku- 
teozniejszem i rozrzucone niem ieckie kolonie po
między polsk iem i gm inam i a nawet pośród gm in 
polskich. Już  F ryderyk W ielki zalecał .ty c h  s ło 
wiańskich Indzi z biegiem czasn z Niemcami mię- 
szać, a ciioćby się to tylko po dwóch i trzech w 
każdej wsi dz ia ło .“ W tym  celn jednak ie  należa
łoby usunąć n a jn d y k a lu ie js tą  przyczynę dzisiej
szego odgraniczenia, to je s t wyznaniową szkołę, 
która rodziców w wyborze ich miejsca zam ieszka
nia ogranicza, a dzieci obn narodowości utrzym uje 
od początku w odo9obnienin od siebie.

.Z am iast tego przeciwnie zamierzono utrzy
mać w całej pełni różnicę wyznaniową szczegól
nie w nowych koloniach. Antor obawia się (ze 
■wego aatm aln ie  stanowiska), aby środek ten wy
wołał nie skutek zamierzony, ale raczej przeci
wieństwo. Tą drogą rozdrażni się tylko narodowy 
opór i dostarczy mu się uowego żywiołu, na któ- 
rym by po nznnięcin zatarga kościelnego było 
zbywało.*

P. Nordm ann przychodzi do pesymistycznej 
konklnzji, że ostatecznie zarzucić przyjdzie zupeł
nie przeprowadzenie zamierzonego przedsięwzięcia, 
że ezęść zakupionych dóbr wypadnie wydzierżawić 
w całości, jako domeny państwowe, lnb sprzedać 
je  większym niem ieckim  przedsiębiorcom, których 
teraz powstrzym uje s ię  przez  konkurwnoję. Rachu
nek skończy aię grubem i (tra tam i a w dodatku 
przeszkodzi się jeszcze tylko pożądanej rozsąduie 
asym ilacji polskiego plemienia.

H a  miejscowa i zamiejscowa.
Lwów dnia 23. lipca.

*  Następca tronu, arcyksiąże Rudolf, zamia
nowanym zostanie w jesieni jenerałem kawalerji i 
komendantem korpuśnym w Gracu, a br. Kuhn 
przyjdzie na korpuśnego komendanta do Lwowa.

* K s. S a rz y ń s k i ,  redaktor wydawanego w Po
znaniu pisma M uzyka kościelna, przybył do Krako
wa na jakiś czas, ulegajęc zaproszeniu ks. Marceliny 
Czartoryskiej. Ks. Surzyński, który w piśmie swojem 
gorliwie apostołuje za przywróceniem muzyce kościel
nej dawnej czystości lakiej wzór podają dzieła Pale- 
striny, kierować bę a we wtorek podczas sumy 
w kościele św Anny w Krakowie śpiewami amato
rów, ku czemu właśnie pod okiem jego odbywają się 
przygotowania.

* Xlanowanla. Minister spraw wewnętrznych, 
hrabia Taaffe, mianował sekretarzy namiestnictwa 
we Lwowie : Bolesława Jordana Rozwadowskiego i 
dr. Stanisława Dunajewskiego, starostami, a komisa
rzy starostwa : Emila Schutta w Rzes.uwie, Michała 
Kerekjarto w Bochni i Karola Franza we Lwowie, 
sekretarzami namiestnictwa we Lwowie.

* Zmarli. Ludwik Brandowski, syn profesora 
uniwersytetu Jagi Błońskiego, zmarł w Krakowie dnia 
9. bm. przeżywszy lat 18,

Js ió b  Mokrzycki, b. wojskowy polski, zmarł 
w 96 roku życia w Genui, dokąd wyemigrował 
w 1831 roku.

Jarosław  Styblo, jeden z najzacniejszych cze
skich patrjotów. zmarł w Pradze czeskiej dnia 20. 
bm. w 38. roKn życia. Styblo był przez dłuższy czas 
redaktorem czasopisma Sokol.

* Ś lu b . Dziś wieczorem o godz. 8. pobłogosła
wiony zoetanie w kościele 00 . Bernardynów związek 
małżeński między dr. Emilem Baurowiczem, kandy
datem adwokackim a panną Maiją Gromanówną, cór
ką ś. p. Karola Gromana.

* Odłożony ś ln b . Dziś odbyć się miał we 
Wiedniu ślub hr. Tomasza Zamoyskiego z hrabianką 
Ludmiłą Zamoyską, który jednak musiano odłożyć na 
czas nieograniczony, ponieważ zamieszkały w W ar
szawie hr. Tomasz Zamoyski spadł w swoim pałacu 
ze schodow, przyczem ciężkie odniósł nszkodzenie.

* Z u n iw e r s y te tu .  P. Bernhard Gans, kandy
dat adwokacki, rodem z Rzeszowa, otrzymał na uni
wersytecie jagiellońskim stopień doktora praw.

* W ręczenie berła. Grone profesorów i docen- 
tów uniwersytetu Jagiellońskiego, udało się we czwar
tek po południu do mieszkania prof. Stanisława hr. 
Tarnowskiego, celem ofiarowania mu berła rektorskie
go na pamiątkę sprawowanych przezeń w ubiegłym 
roku rządów rektorskich i łączącego się z niemi aktu 
otwarcia gmachu nniwersytetu. Postanowiono zrobió 
podobiznę jednego z trzech bereł uniwersyteckich i 
wybrano z nich berło Oleśnickiego, ponieważ na tern 
tylko wije się po trzonie wstęga z napisem. Robotę 
wykonał znakomicie p. Gliielli, zachowując postać i 
rysunek oryginału, zastąpił grubą jego robotę przez 
subtelną i artystyczną. Berło składa się z gałki, trzo
nu, rozdzielonego pierśoieniami na cztery części, a 
w środku wystającym krążkiem i z korony. Na dwu 
górnych ozęśoiach trzonu wije się wstęga. Berło jest 
jak  w oryginale srebrne, wstęga zaś, pierścienie i 
korona grubo pozłacane. Poniżej korony są oztery

tarcze, w oryginale jedna z nich nie ma herbu, na 
tej więo pomieszczono Leliwę hrabiów na Tarnowie, 
z dewizą : Tendite in astra ciri. Na wstędze zaś 
wyryto napis pięknemi renesansowemi literami: Recto- 
ri magnijico Stanislao oomih a Tar not Univer- 
sitatis Jagellonicae magistri grata proseguentes 
memoria diem X IV a m  n ^ m is  Ju n ii anni 
M D 0 C C L X X X V IL

We czwartek o godz. 5. po południu udali się 
członkowie uniwersytetu Jagiellońskiego bardzo licznie 
do domu p. Tarnowskiego na Szlak. Przemawiał przy 
wręczeniu prorektor dr. Ł e p k o w s k i ,  zaznaczając 
w swem przemówieniu wdzięczne uznanie profesorów 
za całoroczną pracę i godną reprezentację uniwersy
tetu. „Przyśliśmy — mówił — do domH, a nie wrę
czamy tej pamiątki w auli, bo chcemy, abyś ją uwa
żał jakc pamiątkę rodzinną. “ Rektor hr. Tarnowski 
w dziękczynnem swem przemówieniu podniósł, jak 
wiele zawdzięcza uniwersytetowi przez danie mu spo
sobności do systematycznej pracy. Z uznaniem mówił, 
że pomimo koniecznych a nawet pożądanych różnic 
zdań w uniwersytecie, gdy idzie o ogólne cele, za
wsze okazywała się w końcu zgodność i jednomyśl
ność — czego w innych instytucjacn nie widzi. Tern 
cenniejszym przeto jest mu aar pamiątkowy, który 
każe sobie złożyć na trumnie.

* K o m ite t  o p ie k i  n a d  w e te r a n a m i wojsk 
polskich z r. 1831., postanowił na ich korzyść urzą
dzić w czasie wystawy w Krakowie w miesiącu wrze
śniu, loterję fantową — w tym celu odzywa się do 
rodaczek i rodaków w całym kraju o łaskawe nad
syłanie fantów do Krakowa, do bióra : ulica Gołębia
1. 5 na dole. Cel tyle szlachetny, a tak patrjotyczny, 
ośmiela komitet prosić najserdeczniej rodaczki i ro
daków, mieszkających na wsi i w miastach, o znaną 
polską ofiarność, szczególniej gdzie idzie o osłodę 
ostatnich chwil starców, niegdyś dzielnych obrońców 
Ojczyzny ! Ksawery Konopka

* D y re k c ję  m u z e u m  o r je n ta ln e g o  we Wie
dniu objął konsul Eugeni Kuczyński w zastępstwie 
radcy sekcyjnego Scali, który wyjechał na dłuższy 
urlop.

* P . T y tu s a  Z ie n k o w lc z a  adjunkta koncepto
wego, przeniósł Wydział krajowy w stały stan spo
czynku.

* B u d o w a  now ego  a rc h iw u m  m a p  we Lwo
wie. Ministerstwo skarbu zezwoliło na wystawienie 
na tak zwanej komorze we Lwowie dwupiętrowego 
gmachu, w którym mają być pomieszczone: archiwum 
map katastralnych, powiatowy geometra ewidencyjny 
i kancelarje nrzędn sprzedaży tytoniu. Budowa, któ
rej koszta wynosić będą 75.000 zł., ma być jeszcze 
w roku bieżącym rozpoczęta, a wykonanie jej oddane 
będzie przedsiębiorcy w drodze licytacji, która nieba
wem przez krajową dyrekcję skarbu rozpisaną zosta
nie. Plany i kosztorysy tego bndynku zostały wypra
cowane pod kierownictwem inspektora salin, pana 
Wacława Przetockiego. Powierzchnia pod budynek 
zajęta, wynosić będzie około 620 m., zaś długość 
frontu od ulicy Łyczakowskiej 25 m.

* D o lo s o w a n ia  p r e m ij  z fundacji śp. Win
centego Łodzią Ponińskiego, przeznaczonej dla czela
dników rzemieślniczych, zgłosiło się 919 kandydstów. 
Odrzucono z powodu braku wymogów 63 zgłoszeń, 
wydano tedy kart legitymacyjnych 856. Nie jawiło 
się 24, przypuszczono więc do losowania 833 czela
dników rozmaitych rzemiosł. W komisji losowania 
wzięli udział delegat Wydziału krajowego p. Wład. 
Żeńozak jako przewodniczący, radca magistratu pan 
Cossa, delegat rady miejskiej p. Franciszek Głodziń- 
ski, delegat izby ńandlowo-prztmysłpwej p. Stanisław 
CiucLciński, zastępca przewodniczącego stow. czela
dników katolickich „Skały" p. Józef Baczęwski i se
kretarz namiestnictwa jako komisarz rządowy p Se
weryn Bańkowski.

Wylosowali: pierwszą premię w Kwocie 876 zł 
Jan Michajłow czeladnik kowalski kolei Karola Lu
dwina we Lwowie ; drugą premię w kwocie 730 zł. 
Mieczysław Jakubowicz drukarz pracujący w drukarni 
Wąjdowiczowej w* Lwowie ; trzecią premię w kwocie 
584 zł. Jakób Kucybała czeladnik szewski od p. 
Aleksandrowicza we Lwowie; w końcu czwartą pre
mię, w kwocie 438 zł. Kasper Waeherlohn czeladnik 
szewski ze Lwowa.

* K o lo n je  w a k a c y jn e . On*gdaj o godzinie 12 
wyjechało stryjską koleją 25 dziewczątek pod opieką 
zasłużonej nauczycielki p. Benoni na kolonię waka
cyjną w Lisowicach. Na dworcu było bardzo rojno, 
bo wiele ojców i matek odprowadzało swoje córeczki, 
które uszykowały się parami i jak to na panienki 
przystało skromnie i przyzwoicie wyczekiwały odjazdu; 
w niejednem oczku kręciła się łezka, może z żalu 
za drogiemi osobami, a może też od doznanych • po 
raz pierwszy wrażeń.

Inaozej chłopcy —  z rozwiniętym czerwono- 
białym sztandarem przy odgłosie dobosza przymasze- 
rowało na peron umundorowanych 30 chłopców. 
„Stój" — „we front" —  „od prawego równaj się" — 
nastąpiła komenda do modlitwy; i cały ten oddzia- 
łek odśpiewał poprawnie jakąś religijną pieśń he- 
brejską —  bo były to dzieci żydowskie, które tym 
samym pociągiem pojechały Da kolonię wakacyjną 
do Wełdzirza. Po pieśni nabożnej nastąpiły wesołe 
krakowiaki a po każdej zwrotce to wiwat, to niech 
żyją (pewnie ci dobrodzieje, którzy urządzili kolonię).

Śpiewy i wrzawa dzieci sprawiły, że na twa 
rzyczkach naszych dziewczątek zawitał uśmiech. 
A może tam w Lisowicach pozwolą sobie krakowia
ka tak jak chłopcy. —  Baw się dziatwo i przyjm od 
nas życzenia wesołych wakacyj!

* W y b ry k i.  Podróżni jadący przedwczorajszym 
pociągiem pospiesznym ze Stanisławowa uskarżają się, 
że na przestrzeni pomiędzy Chodorowero a Boryniczami 
kilku chłopaków wiejskich i parobków rzucało w o- 
kua wagonów, ja tby  na komendę, równocześnie ka
mieniami. Jeden 5 tych pocisków roztrzaskał szybę 
w wagonie, w którym jechał czcigodny weteran Mie
czysław Darowski z towarzyszami powracającymi z 
pogrzebu śp. Agatona Gillera. W innych wagonach 
znajdujący się podróżni również to same skonstatowali. 
Zawiadomiony o tein nadkonduktor oświadczył, że 
dzień przedtem w tern samem miejscu także rzucano 
kamieniami na będący w ruchu pociąg. Z naszej stro
ny winniśmy dodać, że tutejszy sąd powiatowy karny 
już niejednokrotnie podobne wybryki popełniane koło 
Glinny Nawarji, kwalifikując je jako przekroczenie §. 
431 n. k. aresztem karał. Należałoby tedy i w tym 
wypadku donieść o tem kompetentnemu sądowi po
wiatowemu, aby cokolwiek powściągnąć lekkomyślne 
zabawy wiejskiej młodzieży, które mogą się bardzo- 
łatwo zakończyć nieszczęściem.

* O z a ć m ie n ia  s ło ń c a  w dniu 19. sierpnia 
czytamy w Kosmosie. : „W Galicji najsilniejszem
będzie zaćmienie w Krakowie, gdzie wyniesie nieco 
więcej nad 11 cali, we Lwowie będzie o ćwierć cala 
mniejszem niż w Krakowie (toż samo i w Brodach), 
w Kuttach i Czerniowcach wyniesie tylko 10 i %  
cala. Zaćmienie to jest ważne dla nauki dlatego, że 
będzie widzialnem w środkowej Europie, a więc umo
żliwi czynienie bardzo ważnych spostrzeżeń, a wa- 
żniejszem jest i dlatego, że słońoe wtedy znajdzie się 
w znacznem oddaleniu od ziemi, wyda się więo 
stosunkowo małem, księżyc zaś wielkim, wskutek 
czego długość zaćmienia będzie znaczną od 4 do 5 
minut. We Lwowie największe zaćmienie zacznie się 
o godzinie 5. minut 42, w Tarnopolu o 5. minut

451/*, w Tarnowie o 5. minut 281/*, w Krakowie o 
5. minut 26 “

* K rw a w e  z a jś c ia  w p o w ie c ie  ru d e c k im . 
Ustawi z 7 lipca 1885 nr 39 Dz. rozp. kraj. zmie
niająca niektóro postanowienia ustawy drogowej z 18. 
sierpnia 1866 r. weszła w życie z dniem 1. paździer
nika 1886 r.

Na podstawie tej noweli do ustawy drogowej, 
wezwał rudecki wydział powiatowy do przedłożenia 
spisu obowiązanych do prestacyj drogowych wszystkie 
gminy swego powiatu.

To postanowienie, mające widocznie na celu 
zbliżenie obszarów dworskich do gmin i przeciwnie, 
wywołało w niektórych gminach rndeckiego powiatu, 
a przedtem także w Cieszanowskiem i Lubaczowskiem 
przeciwny zamierzonemu skuiek.

Wydział rudecki pouczył przez swego techni
cznego urzędnika oporne gminy o znaczeniu i donio
słości ustawy z oznajmieniem, że żadne „lekursa" 
lub protesty przeciwko ustawie nie mogą być uwzglę
dnione.

Gdy jednak i nałożenie grzywien na wójtów 
nie przedkładających spisów prestacyjnych ani też 
wydelegowanie komisarza star”stwa do najbardziej 
opornej gminy Tuhgłowy nie skutkował®, wmięszał 
się w to sąd obwodowy w Samborze, który zarządził 
aresztowanie 34 chłopów, w tych dniaeU zaś aieszio- 
wano znowu 3 chłopów. Z relacji o tej sprawie dzi
siejszego Kurjera Lwowskiego wyjmujemy natępu- 
jące szczegóły :

W dnin 19. b. m. we wsi Komanówce, po
wiatu rudeckiego, przyszło do krwawych zaburzeń 
z powodu nowej ustawy drogowej. Chłopi tamtejsi 
otrzymawszy wezwanie do sąau oświadczyli, że nie 
pójdą. Gdy zarządzono przymusowe przystawienie 
opornych, wszyscy mieszkańcy Romanówri za przy
braniem chłepów z sąsiednich wsi, uzbroiwszy się 
w drągi, koły i kosy, wpadli tłumnie na żandarmów, 
którzy wreszcie zmuszeni byli użyć broni palnej, k ła
dąc dowódcę Ilka Sawruka trupem na miejscu, zaś 
raniąc dwóch śmiertelnie, a trzech lekko. Z rannych 
na drugi dzień jeden już umarł. Co się dzieje z ran
nymi nie wiadomo, a poległy Sawruk dopiero na 
trzeoi dzień pochowanym został. Z Romanówki i na- 
stępnych dni po zajściach nikt z cytowanych do sądu 
nit s ta n ą ł; mogą wybuchnąć więc nowe awantury.

Nadchodzą żniwa, a ręce zdolne do pracy 
próżnować będą w więzieniu. Tak stać się musiało, 
bo tak nakazuje p raw o,'a le  nie przyszłoby było aż 
do rozlewu krw i, gdyby zdołano przytłumić zaraz 
w zarodzie powstające złe w jego centrum, to jest 
w Tuligłowach. Taka jest powszechna opiuja po
wiatu.

Czy mogiły poległych wpłyną uśmierzające nr. 
wzburzone umysły, pokaże »ię, zdaje się jednak, że 
to nie tak łatwo nastąpi, bo jak słychać tłumy chłop
stwa gromadzą się po drogach.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły konwentowi 00 . Jezuitów w Nowym Sączu, na 
restaurację kościoła, zapomogę w kwocie 200 zł.

* U p a ły . Z Filadelfii donoszą do Times 18. bm. 
„W sobotę panował okropny upał w całych Stanach 
Zjednoczonych na wschód od Missisipi i na południe 
od wielkich jezior. W całem tem terytorjum notowa 
no przeszło 90 stopni Fahrenheita, a wczoiaj dosię
gła temperatura punktu kulminacyjnego

W P i t s b u r g n  przy 101 stopniach gorąca 
było 6 wypadków śmierci skutkiem udaru słońca, 
w W a s z y n g t o n i e  99 stopni -- 2 wypadki śmier
ci, w B a l t i m o r e  -^9 stopni — 6 wypadków, 
w P e k i n i e  (Illinois) 103 stopni —  4 wypadki, 
w J o l i  e t  (Illinois) 113 stopni — 2 wypadki, 
w St L o u i s  107 stopąi — 17 wypadków, w L i u  
i s v i 11 e 99’/i stopni —  8 wypadków, w C h i c a 
g o  102 stopni — 18 wypadków, w C i n c i n n a t i  
104 stopni 18 wypadków, w W h e l i n g  (zacho
dnia Virginia) 104 stopni — 2 wypadki, w L o u i s -  
v i 11 e (Kentucky) dotkniętych zostało 14 osób uda- 
śom słońca, a jedna tylko umarła. W  F i l a d e l f i i  
było w Sobotę największe gorąco, jakiego od wielu lat 
nie pamiętają z wyjątkiem jednego wypadku w r. 1876. 
Termometr.wskazywał 100'/> stopni, a od soboty zmar
ło 35 osób. Okrspne upały trwają ciągle i pociągaj® 
za sobą liczne wypadki nagłej śmierci. Wczoraj w ro
zmaitych okolicach kraju były jednak silne burze i 
spodziewać się należy, że-ustaną niezwykłe upały".

* D e f ra u d a n c i .  Z Wiednia donoszą 22. b. m.: 
„Wczoraj nadszedł do tuż- dyrekcji poczt następujący 
tehgram  z La P la ta : Skonstatowano tożsamość osoby 
aresztowanego indywiduum. Nis jest ono identyczneir 
z Zalewskim.

Z O ł o m u ń c a  dońuszą 22. b. m. Naczelnik 
gie iny w Kwittein Franciszek Mader zdefraudował 
10.000 zł. i uciekł do Auiereki

Niedawno temu zginął list pieniężny z 3000 zł. 
wysłany przez Landerbank w Wiedniu do Nowego 
Jiczyna. Otóż przed kilku dniami znaleziono tę kwotę 
w podszewce surdnta urzędnika pocztowego Ignacego 
Lindnera, przy którym przy pierwszej rewizji nic nie 
znaleziono.

Do L w o w a  nadesłano z fabryki Lewie we 
Wiedniu zegarek złoty, wartości 180 zł. pod adre
sem p. Wilhelma Felda. Gdy adresat otworzył pu
dełko, znalazł je próżne i doniósł o tem policji.

Austro-węgierski konsulat jeneralny w S o f i i  
doniósł wiedeńskiej dyrekcji policji, że 25-letni urzę
dnik pocztowy Dymitr Konstantinow zbiegł z Widdy- 
nia, sprzeniewierzywszy przesyłki pieniężne w kwo
cie 1500 franków.

* Z w ło k i m ę z c z y z n y  niewiadomego nazwiska 
i pochodzenia, mocuo już zepsute, znaleziono w lesiei 
dworskim w Poddubcach.powiatu rawskiego. Docho
dzenie sądowo-karne wdrożono.

* W y p a d e k  u l ic z n y . Z wozu ciężarowego, ja
dącego ulicą Żółkiewską, spadła boezua drabina na 
kucharkę Teklę Cebaniak. która właśnie obok prze
chodziła i skaleczyła ją tak mocno w głowę, że mu
siano Cebaniakowę odwieść do szpitala.

* O N a u m o w lc z u  podają Nowosti następującą 
wiadom»ść: „Misjonarz djecezji kijowskiej o. Jan  Na- 
umowi- z, który tyie wycierpiał C!) za ojczyznę (?) i 
prawosławie od Polaków i Niemców oprócz godności 
protojereja, uzyskał w nagrodę krzyż drogocenny do 
noszenia na piersiaeh."

* A m e ry k a ń sk i sp a d e k . Z Odesy donosi Kur. 
Warsz., iż otrzymano tam wiadomość o śmierci je
dnego z bogaczów północnej Ameryki, który za naj
bliższą swą kuzynkę uznał p. Migurską. Spadkobier
czyni udaje się do Ameryki w towarzystwie męża 
i zdolnego prawnika, p. T., po odbiór spadku, wy
noszącego podobno około 15 milionów rubli. Czy, 
j ile odbierze naprawdę ?

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze o zmiennym kiernnku od NW do 
SE i przeważnie czystem niebie, ubiegła doba była 
pogodną —  Średnia temperatura doby była 16.7°
0., naiwyższa 20.0® C., najniższa dziś nad ranem 
10 .2 ° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 763.2 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na morzu Białem i wynosiła 750—755 mm., zwy
żka w Prnsieoh i wynosiła 770— 765 mm., zniżka 
drugorzędna utworzyła się na wyspaoh Faróer.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 23. lipca ;

Wiatr przeważnie z południowej strony, średnia 
temperatura doby okełc 19® C., zachmurzenie i wil
goć powietrza się zwiększa, dziś pogodnie, prawdo
podobnie w nocy lub jutro nastąpi deszcz.

* J u t r o  d. 24. lipca; św. K r y s t y n y  p. — 
św. P r o k ł a ,  I l a r i a .

—  (C. P. W .) K o lo n ia  w a k a c y jn a  w  H u c ie  
K o ro s to w s k ie j.  W odległości 120 kim. na połu
dnie od Lwowa, w powiecie stryjskim, głęboko w gó
rach leży malutka osada, zwana Hutą Korostoweką, 
do której od lat czterech wysyła Lwów Kolonię wa
kacyjną chłopców. Jadąc koleją Stryjską, zdała już 
widzimy na widnokręgu sine pasma naszych Karpat. 
Przejechawszy „unel pod wsią Synowódzkiem, gdzie 
sine wody Oporu długo z wodami Stryja o pierwszeń
stwo walczą, wjeżdża się w przepiękną dolinę Oporu, 
która w wyższej swej ozęści tworzy jakby cyrklem 
geometry zakreślone koło, otoozone wieńcem gór, z 
pomiędzy których najwyżej strzeliła „Paraszka."— W 
tym to przecudnym wieńcu nad nurtani' szemrzącego 
Oporu rozsiadło się miasteczko Skole, ostatnia stacja 
kolejowa kolonistów Trzy kilometry powyżej miaste
czka tego zwęza się dolina Oporu najbardziej w miej- 
bcu , gdzie Opór przyjmuje z lewego swego boku 
Orawę.

Żegnając Opór, wstępujemy w nową krainę on- 
dów, w dolinę Orawy. Powietrze jnż u wstępn w 
góry tak różne od powietrza dolin, przepełnione tu 
jest zapachem żywicy i balsamiczną wonią kwiatów 
górskich, odświeża i odmładza ciało i dneha, usposa
bia poetycznie. Piętrzące się góry ścieśniają koryto 
rzeki, ścieśniają trakt, to też dolina Orawy rzadko 
gdzie tworzy szersze przestrzenie. Tam gdzie Ka
mionka wpada do Orawy, powstała osada złożona z 
kilku zaledwie domów rozrzuconych w dość zna
cznych od siebie odstępach, tworząc przysiółek, zwa
ny Hutą, należący do wsi Korostów. Przysiółek ten 
wcale nie znany szerszemu ogółowi zawdzięcza swój 
początek i nazwę hucie szklanej, która do niedawna 
jeszcze istniała, o czem świadczą resztki murów fa
bryki, jak i żużle tu i owdzie po drodze napotykane. 
Dziś Huta z miejsca fabrycznego przeistacza się zwol
na w klimatyozne. W samym środku przysiółka tuż 
nad rzeką Orawą stoi obszerny budynek parterowy, 
jestto mieszkanie kolonistów. Czyste powietrze, woda 
ielazista i urocze położenie zwróciły uwagę komitetu, 
który sznkająo dogodnego miejsca dla kolonii, przy
padkiem w strony te kroki swe skierował. Ówczesny 
właściciel klucza Skolskiego hr. Kińsky, do którego 
ta miejscowość należała, ofiarował bezinteresownie z 
wszelką gotowością na użytek kolonii, budynek z ca
łem wewnętrznem urządzeniem, służąc) dawniej jako 
„Kurhaus" iętyczny. Dzisiejsi właśoiciele pp. Groedel 
i W. A. Szmiedt wstępując w ślady szlachetnego 
swego poprzednika, w niezem nie ukracają swobody 
kolonii wakacyjnej, za co należy im się szczera podzięka 
od wszystkich, którym dobro dziatwy leży na sercu. 
Kolonia wakacyjna używa już w całej pełni ruchu, 
kąpieli, świeżego powietrza i swobody. Ranne wsta
wanie, wczesne spanie, marsze, wycieczki, wspinanie 
się po wysokich górach, Kąpiele, gimnastyka, gry 
gimnastyczne i śpiewy są w dniach pogodnych głów- 
nem zatrudnieniem kolonistów; gry towarzyskie i czy
tanie książek, zostawia się na czas słoty. Zaledwie 5 
dni mija. jak kolonia przybyła na miejsce a już twa
rze chłopców ogorzały —  a niektóre nawet się zao
krągliły.

— S k a n d a l ic z n a  s p ra w a  zajmuje w ostatnich 
dniach uwagę publiczności w Brukseli. Rzecz me się 
w sposób następny :

Przed kilku aniami sądziło w Brukseli mini
sterstwo wojny sprawę ułana z miasta Mons, oska
rżonego o dezercją. Zaraz na początku rozprawy po
dał podsądny przewodniczącemu pismo jakieś, które 
tenże przeczytał z widocznem przerażeniem, a potem 
oddał do czytania obecnemu naczelnemu anaytorowi. 
Następnie postawił po krótkich szeptach reprezentant 
prokuratorji wniosek o odroczenie dyskusji sądowej. 
Prosto z przerwanego posiedzenia udał się naczelny 
audytor do głównego prokuratora państwa, i wręczył 
mu pismo pomienlonego dezertera. W liśoie tym o- 
świadcza ułan, że namówionym został do dezercji 
przez jednę z wysoko stojących osób belgijskiego 
świata prawniczego. Osoba ta dostarczyła mu zarazem 
wszelkich pieniężnych środków do ucieozki, która ko
nieczną stała się wobec tego, że w całym szwadronie 
mówiono głośno o zakazanym stosunku ułana do po- 
mienionej osoby. Dezerter przyrzekł zarazem w pi
śmie dostarczyć nazwiska pomienionego prawnika, 
jako i wszelkich potrzebnych dowodów. Wytoczone 
niebawem śledztwo wykazało, że osobą tą jest do
tychczasowy naczelny prokurator przy apelacyjnym 
sądzie w Brukseli, nazywający się Demaret. Jest to 
ten sam prokurator, który w lecie zeszłego roku prze
mawiał za ukaraniem i uzyskał wyrok potępiający na 
przywódzców zeszłorocznych rozruchów marcowych 
w części Belgii zwanej Hainaut.

Prokurator został wysłuchanym w dniu 16. li
pca i przyznał się otwarcie do winy. Minister spra
wiedliwości zawezwał go do siebie i przyjął wyraza
mi : „Przestałeś pan już należeć do stanu prawnicze
go —  dekret składający pana z urzędu, umyślnym 
posłańcem wysłany został do Ostendy, dla królewskie
go podpisu!" Demaret ma lat pięćdziesiąt i jest ojcem 
licznej rodziny.

—  C h o le ra . Minister spraw wewnętrznych zarzą
dził w Austrji siedmiodniową obserwację dla wszy
stkich proweniencyj z Sycylii i Kalabrji, oraz desin- 
fekcję przedmiotów używanyoh.

—  Z N ow ego  J o r k u  otrzymujemy od p. Er. 
Jerzmanowskiego następujące pism o: „W nr. 149 
Gazety W arszawskiej z daty 10 czerwca br. wyczy
tałem pod nagłówkiem „W sprawie emigracji do A- 
meryki," wzmiankę o skarbie narodowym polskim 
założonym w Nowym Jorku, którą instytucję Gazeta 
Warszawska  nazwała mylnie towarzystwem pomocy 
dla ubogich.

„Towarzystwo wzmiankowane posiadając obe
cnie 3.870 dolarów kapitału zapasowego —  pisze p. 
Ig. Pawłowski korespondent Gazety W arszawskiej, 
zawdzięcza swój fundnsz z jednej strony (2000 doi.) 
hojności inicjatora p. Erazma J. Jerzmanowskiego, a z 
drugiej strony (1870 doi.) towarzystwu „Zjednoczenia 
Polaków" którego prezesem jest p. E J. Jerzmanow
ski. Panowie Dąbrowski, Grodzki, Śleszyński nie są 
bynajmniej fnudatorami, nieprzyezyniwszy się żadnym 
choćby najmniejszym datkiem do kapitału zakłado
wego a p. Franciszek Gryglaszewski nie tylko, że nio 
nie dał, ale jest zaciętym przeciwnikiem instytucji." 
Tyle Gazeta Warszawska, ja  ze swej strony po
zwolę sobie sprostować tę korespondencję zwraoająo 
uwagę korespondenta, ie pp. Dąbrowski, Grodzki i Śle
szyński jako i wielu innych stanowiąc towarzystwo 
zjednoczenia Polaków, tem samem są pośrednio fun
datorami „Skarbu narodowego," prócz tego, co im za 
szczególną zasługę policzyć wypada jest okoliczność, 
że pracują dla dobra instytucji bezpłatnie. Skarb 
narodowy polski nie jest, jak Gazeta Warszawska  
pisze towarzystwem dla ubogich, lecz instytucją, któ
rej zadaniem jest przysposobić fundusz, aby gdy oka
że się potrzeba, nieśó pomoc naszej ukochanej ojczy
źnie w dowód niewygasłego w piersiaoh naszych do 
niej przywiązania.

— O k ro p n y  p o ż a r  zniszczył 20. b. m. w nocy 
wszystkie zabudowania w posiadłośoi baronowej So- 
then w Cobenzi pod Kahlenbergiem; pożar był wido
cznym dla całego Wiednia i przedstawiał s tra szy  
obraz. W Cobenzi było w bieżącym roku trzy pożary. 
Miejscowość ta miała przed dwoma laty dużo rozgło
su z powodu, że tamtejszy gajowy zastrzelił właści
ciela barona Sothena, osobistość znaną powszechnie 
w Wieaniu.

— Z G ra c u  donoszą pod dniem 21. b. m., że 
tamtejszy sąd krajowy nie zatwierdził zarządzonej 
przez proknratorję państwa konfiskaty petycji kandy 
datów adwokackich, tyczącej się nleprzyjmywania kon- 
cypientów i pomocników wyznania mojżeszowego do 
kancelaryj adwokackich. Prokuratorja wniosła z tego 
powodu do wyższego sądu zażalenie.

— Z O ste n d y  donoszą 18. b. m. Król belgijski 
z małżonką zjechał jnż tu na killotygodniowy pobyt. 
Bardzo popalamy i lubiony. Często można go spotkać 
wśród tłumu kąpielników przed kursalem lub zwie
dzającego, w towarzystwie dwóch, trzech osób ze świ
ty, port albo miasteczko. Królowa jeździ w małym 
panier, zaprzężonym w dwa małe kuoyki, powożąc 
sama. Królewska para zamieszkała w swoim pałacyku 
nad morzem Oprócz króla bawią tu już ks. Ludwik 
bawarski i ex-khedyw egipski, p.zybyły z Neapolu, 
a nie brak też i przedstawicieli wysokiej arystokracji. 
Na dambie, w kursalu, na brzegu morza bije w oczy 
wysoka postać msgr. Wielopolskiego; jest tu jeszcze 
ks. Sanguszko ze Sławuty, ks. Guardia Lombarda, 
hr. Costa de Beanregard, hr. Du Chastel-Andelot itd. 
Z Warszawy figurują dotąd na liście przyjezdnych 
pp. H. Marconi, S. Lasocki i K- Kleozkowski. Kto by 
to mógł Dyć p. Huckzkowski (jak pisze Saison 
d’Ostende, urzędowa lista przybyłycn) nie zgadłem. 
Jak widzimy, gości polskich garstka nie dnie,.

— P u d d a n i  a a s t r j a c c y  należący do sekt reli
gijnych menonituw i karaitów w Galicji i lipowanów 
na Bukowinie, przy powoływaniu ich do pospolitego 
ruszenia, uwolnieui będą od służby z bronią, a nato
miast używani będą do innej słnżby w celach wo
jennych. W/jęoi z tego uwolnienia są ci, którzy po 
r. 1869 przeezli na powyższe wyznania.

—  Strejk. W Meetre we Włoszech wybuchły 
22. bm. rozruchy z powodu zmowy pieKarzy. Strej- 
kujący napadli na robotników, pozostałych przy ro
bocie i tylko natychmiastowej interwencji wojskowej 
zawdzięozyć należy że nie przyszło do rozlewu krwi. 
Większa część piekarń zburzona.

—  N ie m ie c k i  n a s tę p c a  t r o n u  przybędzie we 
wrześniu z swoją małżonką do Wł«oh i zamieszka 
w Pegli albo w Weneoji.

—  B a lo n y  w o jsk o w e  n a p e łn io n e  d y n a m i
te m . Berlińskie oficjalne pismo Deutsche Taycblatt 
pisze oo następuje: „Oddział wojskowej żeglugi na
powietrznej w oetatmm czasie uczynił liczne próby 
mające na celu umożliwić wyrzuoanie znacznych Ilo
ści dynamitu z balonów na fortyfikacje nieprzyjaciel
skie. W chwili, gdzie balon wisi nad zaczepioną 
twierdzą, ma się za pomocą pewnego zarządzenia 
elektrycznego spuścić na nią kilka cetnarów dyna
mitu. Aoy się przekonać, w której chwili właśnie 
balon unosi się nad fortecą, umocowaną ma być u 
spodu balonu rura, wszelkie obserwacje umożliwia
jąca. Masa dynamitowa winna być tak znaczna, aby 
na kilka metrów przedziurawiła powierzchnię ziemi 
i wdarła się w warstwy spodnie.* —  Przed nieda
wnym czasem przyniosły niemieckie pisma wiado
mość, że udało się ich wojsku zakupić balony z ste
rem. Pogłoski te okazały się mylnemi; prawdopodo
bnie ma sif i tak z powyższą wiademoscią W każ
dym razie byłby wynaleziony przez Francją leot za
niechany melinit niczem wobec podobnych balonów 
dynamitowych.

— Z n o w u  a f e r a  z g łó w n ą  w y g ra n ą . Na los 
z rokn 1864 serja 1700 numer 46 padła przy cią
gnieniu z dnia 1. marca br. główna wygrana w wy
sokości 150.000 zł. Do dnia 19. b. m. po wygranę 
nikt się nie zgłosił. Dopiero w tymże dniu do pe
wnego kantoru weaslowego w Wiedniu przyszedł ja 
kiś 15-letni chłopak, który okazawszy kartę zaitawni- 
czą na cztery losy, wręczając urzędnikowi 3 zł. prosił 
go o prolongatę. Urzędnik przeglądając ową kartę 
począł szukać w księgach bankowych ; jakież było 
jego zdziwienie, gdy znalazł tamże, że na połówkę 
wymienionego u góry losu padła główna wygrana. 
Zapytany chłopak czyją własnością jest ów los odpo
wiedział, ie jego wuja Józefa Szmeiera, handlarza 
starzyzną. Żona tegoż (gdyż mąż z nieznanych powo
dów o interesaoh nigdy nie mówi) przed dyrektorami 
banku, jakotei polioją oświadczyła, że ona jest wła
ścicielką połowy owego losu. Naswępnie zaś dodała, 
że niejaKi pan Dnnst, którego miejsce pobytu obecnie 
nie jest jej znane, przed pięciu laty kartę zastawni
czą na ów los sprzedał jej za 12 złr. 50 ct., po- 
czem ona los z potrzeby znowu zastawiła. Obe
cnie więo jest rzeczą polioji skonstatować, czy rzeczo
na p. Szmeier rzetelną drogą przyszła do posiadania 
owej połowy losn, a więc czy ona ma dostać połowę 
wygranej w snmie 60.008 zł. Chodzi tylko o odszu
kanie owego p Dunsta. Nie powinno jej to przyjść 
z trudnością wobeo faktn, że sprawa ta jnż nabrała 
rozgłosu.

— K alążę  K o b n rg  j a k o  a r t y k u ł  m o d y . Od
kilku dni na wystawach sklepów wiedeńskich widzieć 
można chustki do nosa, na których białem tle uwie- 
ozniony jest portret ks. Koburskiego. Portret ten ry
sowany podług fotografii, odznacza się podobno znpeł- 
nem podobieństwem, a pod nim znajdnje się podpis : 
„Ks. Ferdynand Koburg wybrany księciem bułgar
skim". Brzeg chustek tych obwiedziony jest barwami 
narodowemi bułgarskiemi. Obok tyoh chustek znajdują 
się na wystawach inne z karykaturami przyszłego 
landszturmu, które w Pradze popaść miały konfiska
cie i zakazowi rozpowszechniania. Czy chustki Ko- 
bnrga stanowić będą siluy artykuł eksportowy do 
Bułgarji — nie można wiedzieć. Sądząc i  dzisiejszej 
sytuacji politycznej naieży o tem wątpić.

—  W alk a  z d e f r a u d a n ta m i .  W gubernii lu
belskiej akcyzowi strażnioy pograniczni okręgu toma
szowskiego Marcin Pasek, Wewrzynieo Rej, Szczepan 
Duras, Andrzej Duczyński i Konstanty Konstantinów, 
przechodząc w nocy przez wieś Zielone w powiecie 
tomaszowskim, dostrzegli w mieszkaniu pewnego wło
ścianina światło i zajrzawszy w okno, zobaczyli ze
branych w izbie kontrabandzistów, powracających 
z Galicji z okowitą. Strażnicy zaozaili się w pobliżu 
tego domu. Kiedy defraudanci wyszli z zamiarem 
udania się dalej, strażnicy zaczęli do nich strzelać i 
rąbać ich pałaszami. Jeden i  defraudantów zabity 
został na miejscu wystrzałem z rewo'weru, jeden cię
żko zraniony paiaszem, a trzech innych dało się za
trzymać i ci wraz ■ rannym i okowitą odstawieni do 
urzędu gminnego w Krasnobrodzie. Defraudanci nie 
posiadali żadnej broni tylko pałki.

—  P r z y c z y n a  c h o ro b y  K a tk o w a . Obecn* po
ważne pogorszenie się w stanie zdrowia Katkowa 
przypisać należy, wedle berlińskiej Vosstsche Ztg ., 
jego ostatniej klęsce w Petersburgu. Jtgo zdrowie 
już od dłuższego czasu było nadszarpane i wstrzą 
śnięte; wydaie się tedy bardzo prawaopoaobnem te 
utrata wpływu na cara pogorstyłf położenie. 14 . czerw
ca opnścił Kątków zrozpaczony rezydenoją oarską; 
starania jego o audjencję były bezskuteczne i wów- 
ozes nabrał on przekonania, ie  nieograniozone zau
fanie carskie jakiem się przedtem ssozyoił, ua zawsze
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jnż stracone. Przyczyną niełaski carskiej było prote
gowanie przez Katkowa jenerała Bogdanowicza i in
trygi Katkowa w Paryżu wykryte przez posła berliń
skiego hr. Szuwałowa. Car niezadowolniony z tegu, 
ie  jenerał Bogdanowicz, autor broszury „Alliance 
franco-russe" przydzielony do ministerjnm spraw 
wewnętrznych, po za granicami kraju zajmował się 
polityką, która mnsiała wywrzeć i częściowo zły 
wpływ wywarła na politykę gabinetu, polecił go u- 
wolnić z zajmowanego staniwiska.

Powiedziawszy się zaś następnie, że Katkow 
st»ł po za plecyma Bogdanowicza, nie dopuścił go 
więcej do siebie. Nawet pośrednictwo hr. Tołstoja nic 
tn nie pomogło; car był niewzruszony. Bardze złe 
wrażenie wywarło odkrycie, że jego zaufany Kątków 
s osobami takiemi jak Tatiszczew i Bogdanowicz stał 
w bliskich stosunkach. Wówczas to poznał redakior 
Mostowskich Wiedomosti, że przegrał ostatnią 
stawkę i silnie poruszony, chory powrócił do Mo- 
ikwy. Od tegc czasu datuje się silne pogorszenie 
zdrowia Katowa. Giers zupełnie nie mięszał się do 
tej afery; wiadomo przynajmniej tyle, że potwierdził 
tylko sprawozdanie hr. Szuwałowa.

—  E k s p lo z ja  d y n a m i tu .  Kapitan Zubowicz wy
delegowany przez ministra honwedów do zbadania 
przyczyny katastrofy dynamitowej w Jaszbereny zdał 
sprawozdanie, wedle którego nieszczęście nastąpiło 
wskutek nieostrożnego postępowania porucznika Szu
kacza. Ten bowiem demonstrując huzarom burzenie 
linii kolejowych, dmuchnął przy zapalaniu na lont, 
przyczem jedna iskra i  tegoż wpadła do otwartej 
puszki napełnionej 99 gramami kapsli wybuchowych 
W tej chwili wyleciał w powietrze stół i znajdujące 
się pod nim zawinięte w papier kawalerzyekie 
patrony dynamitowe eksplodowały.

—  S o c ja l iś c i  w ro c ła w s c y  wykluczyli byłego 
posła do pailamentu Heinego ze swego stronnictwa.— 
N ational Zeitung  dowiaduje się, Że u aresztowanych 
w Berlinie socjalistów nic kompromitującego nie zna
leziono, gdyż obawiając się rewizji policyjnej wszyst
kie dokumentu odnoszące się do organizacji socjalnej 
demokracji już popizednio spalili. Dalej donosi N a 
tional Ztg., że po rozwiązaniu socjalistycznych związ
ków, agitacją zajęły się tak zwane kluby paiaczy ty
toniu, które w zimie odbywały posiedzenia w tylnych 
pokojach restauracyjnych, a w lecie umawiały się na 
osobnych wycieczkach.

—  O S ta n ie y u . Wiadomość o śmierci znakomite
go podróżnika afrykańskiego Henryka Stanleya uwa
żają za fałszywą, gdyż me zgadza się z innemi wia
domościami, których autentyczność nie ulega żadnej 
wątpliwości. Stanley miał się znajdować gd jeindziej, 
a nie tam, gdzie miał zostać umordowanym.

Z B r u k s e l i  Fremdenblatt donosi 21. bm.: Do
tychczas nie otrzymano tn wiadomości potwierdzającej 
telegram o rzekomem zamordowaniu Stanleya, twier
dzą jednak, że ekspedycja, która wyruszyła celem 
uwolnienia dr. Schnitzlera (Kmin Beya) została 
rozbitą.

Stanley wyruszył przed rokiem z Congo na 
czele znakomicie zorganizowanej ekspedycji do Snda- 
nn celem wyszukania i uwolnienia dr. Schnitzlera 
trzymanego tam w niewoli. Ekspedycja złożoną była 
z 600 oeób.

Stanley liczy obecnie 47 lat i wychowany zo
stał w przytułku dla ubogich.

— W B ru o k  n a d  Ł f ta w ą  zaarzyło się podczaB 
ćwiczeń nieszczęściu majorowi Trnka, 74. pułku pie 
choty. U padł mianowicie wskutek potknięcia się ko
nia, tak fatalnie, że nastąpiło wstrząśnieuie mózgu. 
Oprócz tego rozbił Bobie niebezpiecznie głowę. Ten 
sam. major T rnka podczas manewrów cesarskich tknię
ty był paraliżem, i dopiero niedawno w stąpił napo- 
wrót do służby.

—  U c z o n a  w y p ra w a . Kółko Polaków, bawiących 
w Egipcie, urządziło wycieczkę wewnątrz krajn 
P . Józef Mayzel, Warszawianin przewodniczy pomie- 
nionej ekspedycji. Wiadomość o tem podaje i ht ćairo  
Senttnel

—  W K o n g re só w c e , obok kolonii letnich dla 
biednych dzieci urządzanych staraniem dr. I. Fritsche, 
przyjmują obywatele tamtejsi dzieci szkolne biedne 
na czas wakacyj. Na kolonie wyBłano 188 dzieci, 
a domy obywatelskie przyjęły dotąd kilkunastu 
chłopców.

— N ie m ie c k a  p o m y s ło w o ść . Dzienniki ber
lińskie donoszą o następującym wynalazkn członków 
„wielkiego narodu.1' Zdarzają się częeto wypadki, że 
Niemcy podchmieliwszy sobie dobrze, nie mogą nie
kiedy znaleść swego mieszkania, a nawet dostają się 
się do nieswoich mieszkań, gdzie narobiwszy krzyku, 
zostają w sposób niegrzeczny na ulicę wyrzucani. 
Takim '^landsinanom ‘ przychodzi obecnie pewien fa
brykant w Berlinie z pomocą i sprzedaje karty — 
wielkości kart do gry —  drukowane, które przycze
pia się do ubrania z następującym napisem : Dzisiej
szej nocy piję. W razie, gdybym nie mógł zna
leźć drogi, proszę mnie posłać do . . . nazwisko . . . 
mierzkanie . . .

—  K ilk a  o k re ś le ń . Arystokrata:  demokrata, 
który zrobił majątek. Dobra rada: p&uarek, gdy ją 
się daje; pigułka, gdy ją  się odbiera. Satyra  : obraz, 
w którym każdy poznaje wszystkich, lecz nigdy sa 
mego siebie.

—  S en  —  m a r a .  Pewien amator starożytności 
śni, że kupił przepyszną wazę japońska, nieoszueowa- 
nej wartości którą jednakże przez niezgrabność opu 
ścił z rąk i stłukł.

Przebudza się w ciężkiem zmartwieniu, lecz aby 
się pocieszyć powiada sobie :

— Co mi tam zresztą, nie zapłacę za nią 
i hasta.

Teatr, literatura i muzyka.
  P r e z e s  teatrów warszawskich, senator Gu-

dowski udał się za sześciotygodniowym urlopem do 
Gasteinn dla poratowania zdrowia. Obowiązki prezesa 
teatrów pełnić będzie zastępczo wiceprezes teatru r. 
st. Folland.

—  . . L u c y p e r " .  Rodaczka nasza pani Bławacka, 
znana ze swoich studjów na polu teozofji, od 1. lipea 
zaczęła wydawać w Londynie nowe czasopismo p. t. 
Lucyper. Organ ten poświęcony jest w całości stu- 
djom nad duchem ciemności.

—  N a s i  z a  g r a n i c ą .  W Drury Lane londyń- 
kiem, na ostatniem przedstawieniu „Hugenotów",

~an Beszke zbierał huczne oklatki za rolę Bauia. — 
W Covbnt Garden, podczas opery La vita per lo 
C tar  Glinki, produkował się balet polski pana Łuko- 
wicza Tańczono mazura i krakowiaka. — Józio Hofman 

ał ostatni koncert w Princes Hall przed kilku dnia- 
i. Grał z ojcem sonatę Mozarta na dwa fortepiany, 
adto Mendelssohna i Chopina. Sala była przepeł

nioną.
—  I n t e r  d a n t n r a  nadwornej opery weszła 

w lu łady  z panią Marceliną Sembrich-Kochańską o
ośoinns występy w sezonie jesiennym.

—  W M i e c h o w i e ,  w Królestwie polskiem ba- 
i część personalu teatru krakowskiego i daje tam 
ość uczęszczane widowisku.

R p jyforpli. acet...
N O W E L E T A .

Przed kilkom a laty w słynnym  zakładzie 
hydropatycznym K aiserbad w Tyrolu, leczyłem się 
na nerwy, które sam sonie niepotrzebnie potar
gałem .

Kierownik zakładu, dr. Szczerb, lekarz ge
nialny, przekonał mnie jnż w oktawę mego przy
bycia, że na tę chorobę nerwów, na którą już za
czynają zapadać i studenci i kucharki, najlepszą 
medycyną je s t woda, zim na woda. Odzyskałem 
tedy wkrótce humor i cofnąłom proces, jak i wy
toczyłem panu Bogn za to, że mnie stworzył.

Ale obok przelotnych paroksyzmów i kapry
śnych urojeń szukają ratunku w zakładach leczni
czych prawdziwe i ciężkie bóle — i oto je s t hi- 
storja cierpienia niewieściego i niem oc; ludz
kiej...

Pewnego czerwcowego w ieczora, siedziała 
nas cała dróżyna na werandzie budynku zakłado
wego. Bej wodził stary  m izantrop z Kopenhagi, 
właściciel siedmin boleści żołądkowych, a wtóro
wała mn zawzięcie idealistka z Galicji, grande- 
dama parafiańska, którą mąż wysłał do K aiser- 
badc dla ostndzenia wybujałych po za granice 
sakram entu małżeńskiego zapałów.

Bozpoczęliśmy tedy parlam eut pogadanką o 
wolności w rzeczypospolitej irancnskiej i o tyranii, 
jaka  panowała w smętnym jak  szpital i surowym 
jak  krym inał zakładzie dr. Szczerba. Potem  prze
szliśmy do takich u iły cb  tem atów, jak  poezja i 
kob ie ty ; m izantrop szyderstw a ciskał na księżnę 
Pignatelli, a idealistka z uniesieniem  przypom i
nała sonety P etrark i.

Nagle rozległ się turkot powozu. P ignatelli 
runęła w nicość, a P e tra rka  wzbił się w obłoki i 
całą rzeszę kuracjuszów zajmowało w tej chwili 
jedno tylko py tan ie : Kto przy jechał?

Przyjechała kobieta.
Gdy wysiadła z powozu, by ła  prawie w zyg

zak skurczona. Podniosła wreszcie głowę. Na tw a
rzy m iała przedewszystkiem wyraz nie wysłowio
nego zmęczenia. Wzrok m dły i jakby konający. 
Około ust uśmiech gorzki jak  ceuturja. Gera bla
da, zm ięta, jakby po m alarji włoskiej.

A jednak była bardzo przystojną. Jednak 
z tych strasznych znamion choroby snuł się wszy
stek powab młodości i nrody. M iała chwilę, w któ
rej się cała  wyprostowała. W łosy przypadkiem się 
rozpięły i spadły wspaniałą falą na  ram iona. Coś 
nieznajom ą podrażniło, bo brwi zmarszczyła, a z 
oczu bladych jak  zwiędłe liście, strze lił wzrok 
wielki, płomienisty. Wtedy była bardzo piękna.

Czego je j brakowało ? Na co cierpiała ? J a 
kie było miano jej choroby ?

Brakowało je j heroizmu woli, c ierp iała  na 
żądzę odurzenia Bię, a chorobie ua imię było m or- 
finizm.

L a t m iała 26 i była panną.
—  Przed 4 -ma laty — tak spowiadała się le

karzowi — opanowała mnie w Anglii bezsenność. 
Poczęłam więc zażywać morfiny, którą medycy 
W ielkiej Brytanii z łatwością zapisnją. Tonęłam 
w Bnach rozkosznych i wkrótce stałam  się niewol
nicą jakiegoś św iata zaczarowanego. M iałam  tam  
pałac kryształowy i kochanka jak  cherub piękne
go. Później wyjechałam z Anglii i osiedliłam Bię 
w Monachjnm. Morfina była już duBzą mojej du
szy. Dla morfiny rok cały kokietowałam w Mona- 
chimn farm aceutę, który m iał wargi wyaęte jan  
Znlns. Oto hiBtorja mojej choroby...

Rozpoczęła się tedy kuracja. Najprzód p a 
cjentce nie odebrano wcale zabójczego narkotyku, 
gdyż byłaby dostała pomięszania zmysłów, albo 
by um arła. Dawano jej morfinę w dawkach sto
pniowo zniżanych. Potem  kazano je j codziennie 
wypić sporo wina szampańskiego, iżby nie prze
padł od razn w wyobraźni ów cherub królnjący 
w pałacu kryształowym . W reszcie zapisano je j 
taniec, muzykę i towarzystwo.

Była inteligentna, serdeczna i uczciwa. S ta
ła  się wkrótce Benjam inkiem  zakładu i wszy- 
aCyśn,; ją  k chali, n a jb a rd z ie j  zaś ja ...

K ochałem  ją  jak  szachista, polujący na no
wą kombinację. Jej morfina była dla mnie zagad
ką ; poza tym narkotykiem  chciałem  się konie
cznie dobadać tajem nego drgania serca. W  tym 
cela robiłem  wszystko, ua co się tylko wysilić mogą 
ręce i nogi k tw a le ra ; jak  alpejski tu rysta  drapa
łem się na gór wyżyny po ćyklamy, a wieczorem 
tańczyłem  walca z furją F arysa  karnawałowego.

Nareszcie pewnego dnia w melancholicznej 
ciszy parka, wśród gorącego oddechu piersi i z 
błyszczącemi dziwnym fosforem oczami biedna 
niewolnica św iata zaczarowanego opowiedziała mi 
boleść swego życia.

Więc tsk  je s t rzeczyw iście: m atką te j cho
roby była miłość, a ojcem był zawód. Ta miłość 
teraz je s t klęską mego serca, je s t trucizną żył 
moich. Chwyciłam się morfiny, aby zapomnieć. 
Ileż to kobiet zapomniało 1 Ja  jedna nie mogę. 
Z chorobą wzroBla moja namiętność, a w delirjach 
moich czułam  i szczytną ducha rozkosz i bachi- 
czną krwi opiłość. Ale z najwyższej ekstazy zry
wałam się nieraz trwożna i przerażona, ja k  lwi
ca, której leże spustoszono i pytałam  B o g a: gdzie 
on jest, ten cherub? Bo krótko baidzo trw ało 
moje szczęście. Wśród przysięgi uroczystej, wspa
n ia ły , pod złotych gwiazd namiotem, nagle z 
promiennej twarzy tego cheruba wyszczerzyła się 
do mnie szara poczwarka zmysłowości. Więc cóż? 
Więc najprzód zawrzała w sercu mojem duma u- 
czciwej dziewczyny. Potem łzy mi wycisnął żal, 
nieukojony, nieutulony żal po stracie ideału, po 
wygnania z raju. Potem  to wszystko, i tę dumę 
w guiew rozkipiałą, i te łzy smutku i rozpaczy 
pochłonęła miłość, która się zemścić srogo posta
nowiła za to , że na chwilę precz została wyrzu
coną, i dla tego wróciła jeszcze gorętsza, jeBzcze 
nsm iętniejsza. Reszta je s t morfiną...

Od czasu tej spowiedzi stopniowała się w n- 
sposobienin chorej łagodna rezygnacja. Prawda, że 
główną zasługę położył dzielny lekarz zakładu. 
Morfiny jnż pacjentce ani nawet wina nie dawa
no ; sama nie pragnęła. Potem  coraz częściej wi
dniał ua jej otdiczn uśmiech niewj omszonej we
sołości. A w ypiękniała, ach jak  w yoiękm ała! 
M iała wzrost Junony, cerę zdrową i oczy pełne 
iskier. Odzyskała nawet humor, sku-b nieocenio
ny n kobiety. Jak  am azonka la ta ła  po górach i  
]a3ach okolicznych.

I  wszystkim nam było dobrze. M izantropo
wi z Kopenhagi ze siedm iu katarów pozostał j jż  
tylko jeaen, w kiszki nieuleczalnie w w iercony; 
dama z Galicji stopniowo znieczuliła się na wi
dok wspaniałych wąsów, jakiem i ją  prześladow ał 
młody idjota, leczony wówczas w zakładzie ; a 
moje nerwy, które poprzednio były cienkie jak  
strnny srfy eolskiej, w onej chwili zgrub ały  do 
tego stopnia, że mogłem ua nich bez wielkiej fa
tygi powiesić wszystkie głnpstw a, m am idła j uro
jen ia  młodości. To przyrównanie godne je s t pióra 
Kichepina.

Przyrównanie to było moją piosnką powsze
dnią w owym sezonie. Sezon zaś zakończyliśmy

wielką, zbiorową wyciecs ką w góry, w której sam 
dr. Szczerb uczestniczył.

Dr. Szczerb w wspaniałem był usposobieniu. 
Morfinistka sta ła  się dum ą jego aztnki lekarskiej. 
Kobieta, która przed dwoma miesiącami p rzera
żała cm entarnym  wzrokiem, dziś przed nami w ka- 
żdem spojrzeniu m iała sto uśmiechów wesołości...

A więc jazda w kilkanaście powozów do sta 
cji k lejowej, a ztaintąd dwudniowy pochód w gś»y, 
słoneczne jasności i lesiste cienie m ieniają się jak  
w panoramie. Forsowne marsze i rozkoszne sjesty  
przeplatają improwizacje gaitronomiezne.

Nareszcie dotarliśm y do wyżyny góry Clam. 
S zkarłat słońca zachodzącego właśnie pasował Bię 
z niebieskiem i m głam i. Nagle z tarczy słonecznej 
wyrwał się promień złoty i oświetlił cały hory
zont przeendownym blaskiem. W  pobliżn stały  
porąbane grzbiety dolomitów, a w dali drzem ały 
czerwone piersi porfirów. Na dole la ta ły  pociągi 
kolejowe.

Z wysokiego cyplu Clamn myśli nasze le 
ciały w d i i  za gór łańcucny i jakaś niema mo
dlitwa rw ała się z tego świata alpejskiego do oj
czyzny, do której powrót je s t rozkoszą i do ojczy
zny, do której niema poco wracać... Byliśmy w szy
scy ro m a rz e n i i milczący.

Nagle wśród tej ciszy i tęsknoty usłyszeliśm y 
krzyk przerażający, jęk jakoby z krwawego rozra- 
nienia.

-Oglądamy Bię i widzimy morfinietkę bladą i 
ze wzrokiem roziskrzonym.

Oglądamy rię i widzimy nieznajome towa- 
rzyitwo, które przeciwnym stokiem góry przybyło.

N araz morfinistka gestem nerwowym wska
zała do mnie zwrócona, iu  mężczyznę z tego no
wego towarzystwa...

Był to brunet pr zystojny, żylasty i na pierw
sze wejrzenie ujmujący. U ram ienia jego sta ła  
kobieta młod>, złotowłosa, piękna jak  m arzenie i 
m iła jak  dziecko.

To był niezawodnie chernb To był rzeczy
wiście chernb. Na tle  pałacn ze skał i lasów, 
strojnego we wszystkie barwy stworzenia s ta ł on 
z żoną wobec obrażonej i porzuconej koehanki 
młodości i m iał na obliczn jeden tylko uśmiech 
szczęścia.

To szczęście zLbiło naszę towarzyszkę...
W racaliśm y wszyscy w sm ntnem  milczenin. 

Fotem  zaczęliśmy się rozjeżdżać na w izystkie 
strony kontynentu.

— Zostań pani jeszcze miesiąc w sak ładzie — 
radziłem  towarzyszce.

— Nie zostanę! — odpadła, a oczy je j b ły
szczały dziwnie, strasznie.

W pół rokn potem  gościłem w Monachinm. 
W  stolicy Bawarji dają takie b ifsztyki, jak pode- 
Bzwy na butach ś. p. jenerała  Pappenheim a. Ztąd 
też pochodzi, że apteki tam  robią kolesalne ma- 
ją tk i

W stąpiłem  ra r  do apteki „pod eesarzem  Ty
tusem ". Usłużył mi farm aceuta, który m iał wargi 
wydęte jak  Zulus. K azał cLwilę poczekać. Siadam 
tedy i widzę naprzeciw kobietę...

Miała na tw arzy kolor zw ietrzałej cegły i 
b rn m tn e  wyrzuty. Ustawicznie je j drgały powieki, 
a ze zwroku przemawiało jak ieś niedołęztwo. Zie
wała albo wykrzywiała ust*. W stio ju  by ła  za
niedbana.

Była to morfinistka...
Cierpienie w te j recjdyw ie jnż zgasło i zo

sta ła  tylko niemoc woli.
Stb.

Dział ekonomiczny.
Wiadomości handlowe.

L w ó w  d. 23. lipca.
f S . )  Jak  zwykle w porze żniw lnb krótko 

przed niemi, usposobienie targów je s t zmienne, 
nacechowane przeważnie rezerw ą i skrzętnem  
zbieraniem  da t co do prawdopodobnego wyuikn 
żniwa nietylko własnego krajn, ale jak  dzisiaj, 
gdy koleje i wydoskonalone komnnikacje morskie, 
tak  ściśle łączą najodleglejsze ta rg i a giełdy 
europejskie operują w zupełnej świadomości tego, 
co się dzień przedtem w  Am eryce stało , także 
zbieraniem da t o żniwach zam orskich. W  W ie
dniu, Pradze i Peszcie uważają to za rzecz zu
pełnie pewną, że żniwo węgierzkie co do P*ze- 
nicy przewyższy bardzo znacznie tak  co do ilośei, 
jak  co do jakości żniwa ostatnich nbiegłyeh la t 
i da W ęgrom  możność eksportowania 18 do 20 
milionów cent. m etr. pszsnley. Również o żniwie 
prawdopodobnem w krajach koronnych P rzedłi- 
tawii panuje na giełdach, przynajm niej ce do 
żniwa ozimego, bardzo dobre mniemanie, tak  da
lece, że toczynają uważać monarchię austro-w ę- 
gierską za szczególnie w tym roku obdarzoną. 
Niemcy spodziewają się przeciętnego żniwa w o- 
zim inie, Francuzi i Anglicy m ają również niezłe 
widoki, Am erykanie zaś według dat binra sta ty 
stycznego, biorąc 100 za podstawę aobrego śre
dniego żniwa, charakteryzują prawdopodobny zbiór 
tegoroczny na 83 co do pszenicy ozimej, a nieco 
wyżej co do ja re j. O Rosji mało mamy wiado
mości, zde.i Bię jednak, ze w Polsce, L itw ie, na 
Podolu i W ołyniu żniwo będzie niezłe.

Z tego zestawienia widać, że giełdy taksują 
tylko żniwo am erykańskie niżej zeszłorocznego, 
a z tego powodu, gdy równocześnie możność eks
portowa In.lji w sezonie bieżącym je s t znacznie 
mniejszą, niż w rokn ubiegłym , ro*ną nadzieje 
giełd austro-węgierskioh kom!imających, ze A ustro- 
W ęgry będą z bogatem swóm żniwem pszenicy, 
walczyć z konkurencją zamorską, mniej silna.

W obec takich  aspektów ceny pszenicy w han- 
dln term inowym  nie utrzym ałyby się zapewne 
przy teraźniejszem  notowaniu, gdyby spekulacja 
zniżkowa nie była zmuszoną do zakupywania, ce
lem pokrycia zaw artych zobowiązań. W  handlu 
zaś gotowym towarem utrzym ują się ceny dlatego, 
że prawie nigdzie zapasów nie ma, wszystko je s t 
prawie wyczerpani, w Europie naturalnie tylko, 
gdyż A m eryka m a jeszcze silne zeszłoroczne zapa
sy, a Indje z tego rocznego żniwa nie wiele sprze
dały. W Peszcie pod paroieir podaży nowej psze
nicy, zniżyły się c.eny od 20 do 35 centów, mniej 
w Pradze, chociaż i tao. jnż podaż węgierskiej 
pszenicy na dostawę sierpniową wywiera wpływ 
obniżający.

Na naszych targach krajowych transakcje ge- 
tową p s z e n i c ą  były ograniczone, gayż i u nas 
zapasy są prawie zupełnie wyczerpane, tak , te  
wobec popytn konsumeji miejscowe ceny się podno
szą. We Lwowie płacono pszenicę do 9 zł. 10 ct. 
Cena ta  je s t najlepszym dowodem wyczerpania 
zapasów naszych.

Co do t  y 1 8 otywienie handlowe nie je s t 
wielkie, wobec bliskości term inu pojawienia się na 
targach nowego żyta, wstrzymują się tak  m łyny, 
jak  kupcy, tem  więcej, ie  trudno przewidzieć ja 
kie będą stosunki popytu i jak  w skutek tego u- 
kszta łtu ją  się ceny. Za żyto płacono we Lwowie 
od zł. 5.15 do 5.60.

J ę c z m i e n i a  handlowego nie oferują na 
naszych targach , natom iast o w s a  m ają znrezne 
zapasy tak  kupcy nasi, jak  i rolnicy. Handln oży
wionego owsem nie ma n nas, zdaje się jednak że 
ceny tego prodnktn się podniosą, gdyż widoki 
żniwa co do jęczm ienia i owsa nie są dobre we- 
dłng sądzenia giełd głównych niem ieckich i an- 
stro-w ęgierskioh i być może, ie  się dla naszego 
prodnktn w skntek tego otworzy e ipo rt.

G r o c h ,  b o b i k ,  w y k a  nie m ają żadnego 
kiajowego, tem  mniej eksportowego popytn. Od
chodzą tylko lokalnie.

Co do r z e p a k u  wtrzym ują się kupcy i 
olejarnie z zakupnem po cenach takich , jak ie  żą
dają prodncenci, wobec niekorzystnego rezultatu  
zbioru. W  Pradze netują za rzepak do zł. 12 za 
100 kilo.

C h m i e l  nie wykazuje zmiany ani w uspo
sobienia ani w tendencji targów. Notują do 8C zł. 
i wyżej za 56 kilo.

Posiedzenie lwowskiej Izby handlowej 
odbyło się dnia 20. lipca br. pod przewodnictwem 
wiceprezydenta p. K arola K i s e 1 k i, w sprawie 
wyboru dwóch członków i dwóch zastępców do 
państwowej Rady kolejowej. W ybór ten, jakkol
wiek odbył się jnż 20. czerwca rb., nie został za
komunikowany m inisterstw u handln, ponieważ od
nośny sta tu t organizacyjny wymaga, aby w tym  
wyborze obie Izby, lwowska i brodzka, porozum ie
wały się, a następnie wynik m inisterstw u przed
kładały .

Gdy lwowska Izba swoją propozycję udzieli
ła  do wiadomości Izbie brodzkiej, ta  przystąpiła 
ze swojej strony do wyboru i oświadczyła, że wy
biera na członków pp. Simona i Jakóba Galla, 
zaś nr zastępców pp. Epstaina i W itosławskiego. 
IzDa lwowska trw ając przy swoim zamiarze, aby 
wyjednać zmianę sta tu tn  taką, którą by je j przy
znano, podobnie jak  Izbie krakowskiej, odrębne i 
samoistne dokonanie wyborn członków ao Rady ko
lejowej, uchwaliła, pozostać przy swojej propozycji 
i takową m inisterstw a przedłożyć, zostawiając 
Izbie brodzkiej znpełną swobodę postępowania.

Propozycja tedy pp. Simona i Epsteina na 
członków Rady kolejowej, a pp. Świstorskiego i 
Rnssma&na na zastępców zostanie m inisterstwn 
przedłożoną.

UrodząJ chmielą w plantacjach Królestwa 
polskiego i Carstwa rosyjskiego zapowiada się 
dobrze.

Sprawozdanie z targa zbożowego na 
Kleparza. K r a k ó w  d. 22. lipca. Ze względn, 
że z W ęgier nadchodzą jnż oferty nowej pszenicy 
w bardzo pięknych gatnnkach, na dzisiejszym 
targn  n nas odbyt na starą pszenicę tak  samo jak  
na żyto i jęczm ień był bardzo trudny, a ceny po
nownej nległy zniżce.

Płacono za pszenicę białą od 9.— do 9.30 
zł., zr żółtą ud 9.—  do 9.30 zł., za czerwoną od 
9.25 do 9.50 zł., za żyto od 5,85 do 6.75 zł., 
za jęczmień od 5.25 do 6 .— zł., za owies od 
5.50 do 5.75 zł. (z akeyzą. —  W szystko ra 100 
kilogramów.

Telegramy targowe z d. 22. lipca.
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .— 

od zł. — .— , żyto #d z ł .  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 26.62 do zł 26 75

B u d a p e s z t :  Pszenica zz 100 kilo nz jesień 
od zł. 7.23 do zł. 7 .24 ; rzepak od zł. —.—  do zł.

B e i l i a :  Pizeniez żółta na lipiec 185.25 
m.; iytv — .—  m.; spirytus 65.—  m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a  r y t :  Mąka za 159 kilo 53.40 fr.; olej rze
pakowy — .—  fr.; spirytna — .—  fr.

N afta. Wiedeń od zł. — .—  do zł.— .— ; Bre
ma locc —.— , Hamburg loco 5.95, na lipiec 5.90, 
na sierp.-grudzień 6.10, Antwerpia na lipiec 1 5 .— 
Nowy-York 6 .‘/ , ,  Filadelfia 6 .‘/ i

T f l l f i o w  „ t a t y  Naroflowei".
(Z biura korespondencyjnego).

Petersburg d. 23. lipca. Ukazem carskim  
wywóz koni za granicę został nanowo pozwoiony.

Petersburg d. 23. lipca. (Polit. Corresp ) 
Protokół co do regulacji granicy afgańskiej jnż 
przez delegatów podpisany. Rządy podpiBzą go za
pewne do ośmin dni.

P e te r s b u r g  d. 23. lipca. Kątków ma Bię 
lepiej.

S tr a s b u r g  d. 23. lipca. Prezes powiatn 
dolno-alzackiego rozwiązał powiatowe Towarzy
stwo rolnicze, któregu prezesem  jest deputowany 
Goldenberg.

Paryż d. 23. lipca. Sesja parlam entu zo
sta ła  wczoraj zam kniętą.

Londyn d. 23. lipca. Jak  się Tim es dowia
dują, wręczył Rnstem  basza SaliBburyemn notę 
P orty , proponującą nowe rokowania cu do Egiptu 
na innej, niż wiadoma konwencja podstawie.

L o n d y n  d. 22. lipea. W dalszej rozprawie 
nad poprawkami, przez Balfoura na zgromadzeniu 
konserwatystów z d. 19. b. m. zapowiedzianemi 
(między innem i co do tymczasowego zniżenia czyn
szów dzierżawnych przez nadchodzące la ta) uchwa
liła  izba posłów, nad każdą poprawką obradować 
poszczególnie, a to w poniedziałek.

Sofia d. 22. lipca. A jencja H avasa donosi: 
Pogłoski, rozszerzone przez dzienniki bn k areslie  
o zajściach w B n 'garji, są bezpodstawne. Oficero
wie. którzy służyli za poprzedniego m inistra  woj
ny, pełnią dalej dotychczasową służbę. Pogł oska 
o aresztowaniu Radosławowa w W arnie je s t abso
lutnie bezzasadną i nie da się niczem wyjaśnić.

(Telegram  z Rnszcznkn donosił, że były mi
nister Radosławów został uwięziony pod zarzutem 
spiskn przeciw rządowi; że do Sofiii obawiają się 
powracać rejenci i nowi m inistrow ie, gdyż załoga 
m iała otwarcie oświadczyć się za dawnym m ini
strem  wojny, Nikołajewem ; dalej że w razie, gdy
by kb. K onarski definitywnie odrzucił wybór, re- 
jencja  ogłosi B ałgarję  nhpodległem  królestwem  
z kB. Batenbergiem  na tronie).

Wiadomości giełdowe.
L w ów  dnia 23. lipca. (Z Isb y  handlowej.)

I. Akcje u  sztukę.
płacą żądają

Kolej za lic . Kar. Lndw. 200 z ł. m. k. . 214 —  217 50
Kolej L w o w .-C iern .-J a sg k a ............................  223 25 226.75
Bonka hypoieoznego gal. po 200 z ł. w a . . 275—  2Cj . —
Banku kredyt, galicyjsk iego po 200 z ł, w. a. 211—  216 —

II . L is ty  za sta w n e  za  100 z ł .
Banku hypoteeznego galicyjsk iego 6%  . — — —

>> .  5°/„ . . 99.75 100.75
.  L * gal. 5°/0 wyl. 10% pr. 102 75 103.75

Bankn krajowego 47 ,%  los. w 51 1. . . 96. -  97—
Towarzystwa kred. galio. 5*|J . . . .  101.50 1G250

icrndyt. gal. ziem. 4% . . . 95.50 96.50
icred. gal. ziem. 5 % los. w 371. 10150  10250  

„ kred. g. ziem. 4°/0Iog. W411/ . ! .  92.50 93.50
„ kredytowego gal. ziem. 4 7 ,7 ,

loe. w 52 1  99—  100—
kred. gal. ziem . 4*|, los. w 56 1. 92—  93 .—

I I I .  L is ty  d łu ż n i za 100 z ł .
Gai. Z. kred. w łoś. w iikw. (d. 6 pr.) 3% 47.—  60—
G J  Z. kredyt, w łość. (d. 5°/0) 27 ,%  . . 4T—  44—
Ogóln rolo. kredyt- zakł. dla Gal. i Buk.

6% loe. w 15 l a t ............................ ——
IV . O blig i z a  100 z ł .

Indem nizacyjne gaueyj. 5 7 ,  m. k. . . . 104—  105—
Kom. banku krajowego 5%  w. a. I em. . 100—  101—
P oiyezka krajowa z r. 1873 6 7 , w. a. . . 103.50 105.50
Pożyczka krajowa 1883 4 7 ,K ...............  94.50 96.50

V . L o sy .
Lo„y m iasta K r a k o w a ........................................17—  19.___
Losy m iasta S t a n is ła w o w a ............................. 28 60 81—

V I. M onety.
Dukat h o le n d e r s k i  5.86 5.96
D ik a i cesarski  5.90 6 00
N a p e l e o n d o r ................................................... 9.96 10.06
Półim perjał i r o s y j s k i ................................. 10.82 10.43
Bubel rosyjski sr e b r n y  1.64 1.64
Bubel rosyjski p a p ier o w y   1 .097, 1.117,
100 marek n ie in ie e k io h .........................  61.40 62.15
Srebro za 100 z ł . ........................................................ .......— __ ._
Kupony a  j r e b r z e ........................................— _

W iedeń dnia 23. lipea, g od iin a  10 min. 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 282.20. Anglo - auitrjaokie. 

— , Dnionbank — , Kolej Kar. Lndw. 215.—, Ko
lej południowa 84 75, Benta papierowa — , 5°J, Galie, 
hip. lis ty  zaet. urem —— . 41/ ,0!, G alieyjekie lis ty  za
stawni, Banku krajowego 96.— , 4, />7 ,  gal. potyczka kraj. 
z 1883 r. — , 5*|, Gal. Hip lis ty  zawUwns — .— , Węg.
4V0 renta z łota  10107  Napoleordor 9.99. B osyj. ban
knoty — •—.—, Usposobienie stałe.

B e r lin  dnia 22. lip ea  godzina 5J min. 10 popoł. 
B osyj' banknoty 178 40, Akeje kredytowe 456'—, Lom 
bardy 138 50, G alicyjskie 87.10, Pożyez. wsehod. 54.75. 
Anstrj. banznoty 16UB5

P a ry ż  3*/, B enta 81.15.
W l ,den dnia 22 lipea godz. 1 min. 45. popeł. 

A lpiny 20 90. Węg. akoji kr, 287-50, Anglo Austr. 103-75, 
Unionbank 206 25, Kolej Kar. Lud 2 1 4 . - ,  Nordb. 252.50, 
Kolej PołudL 8 5 - - ,  Kolej Alf&ld 183-75, Kolej p. EIżb, 
232-20, Kolej l w o z e m .  224-25, Węg. Nordost. 165-75, 
W ied. Communal1 i i  126-— , Tytoniowe — - —, Galie, 
indem n. 104'50 Elbeta' 173-25, Węg oie loey r. 123*20, 
Liinderbanir 222 50, Złota renta węg. 4 7 , 10(»97, Bamk- 
yerein 92 50, Bug. rnbel pap. 1.10•% Loey węg. 123-60, 
Uspoeobienie ciehe.

Raoryka t,N k d es łw ae“  nie pochodzi ed Bedakoji, 
która (eż żadne] odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

NadesSane.

Wycieczka drukarska
dziś w  niedzielę.

Nr. P a a le k l  —  niedabki oel podróży, a J l 
wróżę, ie  pogodnie niezawodnie w ten dzień Lądzie, 
bo nie wszędzie padaó mns< deszcz na Basi. A więc 
żwawo, tnź na prawo za rogatką, pójdziem głaftoi 
w gaj uroczy, gdzie ochoczy tan umili nam te chwilę, 
gdzie polanka jak kochanka wabi człeka i nas czeki ! 
I  w to wierzę, ie młudzieiy nam do tańca i róiańea 
nie zabraknie, wszak dziś łaknie kaidy przecie jak 
to wiecie na wjcieczce przy dzieweczce słodko spędzić 
czas I —  przeciei miejmy to na względzie, że i ko
biet dosyć będzie : huk facetek i brunetek i szatynek 
i blondynek młodych, ładnych, nieprzesadnych, ogo
niastych i bufiastych, cienkich w pasie — wszystke 
zda się —  a w zabawie choć na trawie gra w ba
lony i w szpadony, moina z łuku bić bez haku, 
wprost do celu, choć nie wielu sprzyja temu , więc 
innemu przy zabawce na huśtawce niech czan leci 
hnstać dzieci —  i z mięsiwa, wódki, piwa , masła, 
mleka lnb indyka, podśmietanie tam dostanie —  są 
i inne a niewinne tam zabawy, kto łaskawy niech 
pospieszy, a ucieszy się do syta, — punkt i kwita. 
A więc chętnych i przyjaciół, jak gościnność polska każe, 
na wycieczkę towarzyską zapraszają dziś drukarze.

" W s z e l k i e  l o s y
rządowe i prywatne

kupują 1 sprzedają pod la jkorzystn iejizem i warunkam i

SO K AL i LILTEN
dom bankowy i  kantor wymiany.

Zlecenia z prowincji wykonują się  bezzw łocznie  
bez doliczenie prowizji

ZPocią-gri Icolejo-we.
P odług zegaru lw ow skiego, od 1. czerwca 1887 r.

Przyjechali do Lwowa
dnia 23. lipca 1887 :

Hotel Atufieltki. B. G rocholski z Oserdowa. M. 
Bybutreki z K ośeiejowa. L. Szeohowicz z Oleska. Z. Sa- 
fir z Tarnopola. K. Treter z Podlip iee. M. K niionowiez  
z Kołomyi.

Hotel Zorta. K. dr. Żywieki 1 Tarnopola A. Hu- 
liu k i. z Myoowa. A. Bauer r Wiednia. W. Olewiński z 
W ersalu.

Hotel FnM cueki B. Kaestler i J . F ioałowicz z 
Warszawy. L. W yczółkowski z Bośnii. A. M arinowiez z 
W ołoohy. F . Besterm ann i F. M adejewski z W iednia 
A. H enzel i J. Zdraisil z Stanisławowa

-0
2.

OCO ►d I - o a
"CJ o a* Ci *1 ® V®

Do Lwowa przychodzą: a>
* (W

50a oq *1 JD ® 0* Pr «< W

Z Krakowa . . . . 5-50 9 27 11-351 8-58 8.34
„ Podwołoczysk . . 10-24 305 3-W) 215 Zt Zim 

wodj„ Podw. na Podzamez. 10-10 228 319!
„ Czerniowiee . . . 10-3 3-35J 3-3'-

Ze Lwowa odchodzą:

Do Krakowa . . . . IO-4v 410 4-50 2*25 758
,  Podwołoczysk . . 610 iO-26 12-38 4-08 Do Zim 

wody
„ Podw. z Podzamoza b-22 I0‘55 -s 8 !•(]>•
„ Czerniowiee . . . 6-20 II-06J Ł'i 12-22

Przyohodzą do Sta
nisławowa :

Ze Lwowa . . . . 934 6-35 5-20

Odchodzą ze S ta jO •>
nisławowa :

Do Lwowa . . . . 6-36 9-35J 9-29

Do ^jwowa przychodzą -.
Z Ohyrowa, S t-yja , Stanisławowa, H usiatyna i  Ła- 

wooznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35.
Z Cnyrowa, Stryja i Ławocznego poeiąg osobowy 

godz 8 m. 59.
Z CLyrowa, Stanisławowa, Stryja i  H usiatyna po

ciąg osobowy gudz. 4 m. 35.
Ze Lwowa odchodzą-.

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Bnezacza i Hu
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47.

Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego poeiąg osobowy 
godz. 7  m 20

Do Stryja i Ławocznego pooiąg osobowy g. 6 m. 30.
Uwaga-. Godziny oznaczone grubemi liczbam i ozna 

czają porę nooną od godziny 6tej wieozór do 5.59 m. rano
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SKŁAD FARB i HANDEL MATERJALÓW

pod „Czar nym psem1

l i M - i

JÓZEFA H W K i;  we Lwowie
Rynek 1. 38, we własnym domu

■ p o l e c a .

Przyrządy do malowania.rysowania i pisania:
F&rby A kw arelow e t u b o w e  w gn- 

ziczkach 1 laseczkach .
F arby ak w are low e  w ilgotne  w tub

kach i m uszelkach.
F arb y  ak w are low e  płynne  

w flaszeczkutli.
F arb y  do m alow ania  porcelany.

F arb y  olejne w tubkach. 
Środki do retuszow ania , olejki i 

w ern ik sy  do robót artystycznych .

P łó tn a  m alarskie.  
P alety , p ęd z le ,  o łów ki.  
W ę g ie l  do ryso w a n ia ,  

f lą czk i,  p ióra stalow e,  
kunie.

Meirj sk ładane.  
Szablony do sygn ow an ia .  
P apier  l is to w y  i koperty. 

P rzyrząd y  dla lak iern ikó  ' 
m alarzy  i t. p.

Pędzle.
Spachtle .

M aszyny do tarcia  farb. 
M aszynki do fladrowania. 

Papier do fladrowania. 
P atron y  do ścian i podióg.

Kompletne cenniki wysyła na żądanie franco 
lezpłatnie.

]%aticzyciei
języka francuskiego

znajdzie pod bardzo korzystnym i 
waroukami um ieszczenie w domu 
obywatelskim ua prow incji, natych
m iast , przez dwumiesięczny czas 
wakacyjny. Bliższej wiadomości 
dzieli pani Z. W eisser, Sassów 
koło Złoczowa. 3184 2—3

„ K r o w & a n k ę
rozsyła

i i

przez  W ys.  c. k. Namiestnictwo 
koncesjonowany

Zakład krowiankowy
w  Lisku

uznaną przez  komis, p rzem ysł .  Tow. le- 
u - k a r s k i e g o  krakowskiego jako n a j p e 

w n i e j s z ą ,  po 60 et. za fiolę w ys ta r 
czaj? eą do zaszczepienia  2 dzieci.

Pomieszkania sk ładające  Bię z 6 ,  5, 4, 
3, 2 pokoi z przynależytośeiami,  po
koje kawalerskie, sklepy przy  ulicach 
Bra jerow ski- j ,  Podlewskiego, K azi

mierzowskiej odnajm uje  Zarząd  realności 
Emila Bertemiliana Bra jera ,  Kazim ierzow
ska 37. 2294 2 4 - ?

ADMINISTRACJA w PARYŻU, 
Boulevard Montmartre nr. 8. 
P A S T Y L K I do  T R A W IE N IA

wytworzone ze ź ródeł  soli Yichy. P rzy -

Zgłoszenia

I  KoiiM lycboiaraip
dla uczącej się młodzieży

przyjm uje do 18. sierpnia. paezka wy8tarcza na ^

S z y d ł o w s k i £ 2 %

■j________  ze
'jem nego smakn o n iezawodnym sku tku  
przeciw kwasom i upośledzonemu trawieniu .

W ysyłam  z a  zaliczką 
p r a w d z iw e

deserowe wino Yillany
czerwone i b iałe  po 25, 30, 35, 40 i 
50 et. l itr ,  w beczkach od 15, 25 i 50 
l i t r  wyżej;  wyśmienite  wino stołowe 
Y il lany ,  czerwone, białe i S ch i l le r  ty l  
ko od 100 l i t r  wyżej w beczkach po 
18 ct. za l i t r ;  wina butelkowe czerwo
ne i białe, wyborne po 60 ct. Treber-  
wódka po 35 ct. za l i t r .  Beczki obli
czam po koszcie wyrobu i przyjmuję 
takowe franco z powrotem.

J ó z e f  S e h o n fe ld ,
w Y il lany .  właściciel  winnic.

K W I Z D Y
środek na wygubienie szczurów  

i myszy.

SO LE Y IC H Y do  K Ą P IE L I
iel dla  osób, kto-

3190 1 - 2 T ea tra ln a  12.

M  dasiofBtey:rjne
(wszystkie gatunki) 

utrzym uje na składzie i poleca 
n a j t a n i e j

Alojzy Hubner
L w ó w , u l. K a ro la  L u d w ik a  1 . 13.

dawuiej cukiernia  Botlendera .

Śmierć szczurom.
(R a tten to d ) .

_ N a  w y n isz c ze n ie  szc zu ró w ,  m yszy u om o-  
ąby na wszystkich p ro d u k tach  znajdowały  w ych  1 po ln y ch  , sk rz e c z k ó w  i  k r e t ó w .  

, a i ę z n ak i :  Kompanji wód Vichy. i Ten  środek na wygubienie  szczurów
Dostaó m ożna  we Lwowie w a p t  P. M i- |sku tku je  na szczury,  m yszy  i tym powi- 

ko lascha ,  E  M endrochowitz  i Goldbaum. nowate z w ie r z ę ta ,  gdy psom, kotom, dro- 
■ —  biu i innym  pożytecznym  zwierzętom  we

d ług  zdania lekarskiego zupełnie  nie 
_  Bztodz i.
”  I Prawdziwy do nabycia  w e  L w o w ie  : 

w a p t .  P  Mikolascha,  J .  Beisera,  K. Krzy- 
cr. żanowskiego , Z. R u c k e r a , Al. Hubnera  

Hankcgo .
Główny skład dla G alicji: 

w  a p te c e  P i o t r a  M ik o la sc h a  
w e L w ow ie .

C ena  s z tn k i  50 c t .  a .  w . 
C en tra lny  sk ład  w aptece  obwodowej 

w K erneuburgu  pod Wiedniem.

L. 9024 VII. 1887/300. 1686 8 8

OBWIESZCZENIE
sprzedaży koni,

C. k. Sąd powiatowy w Czortkowie wyznacza do publicznej 
sprzedaży w drodze licytacji wszystkich koni wyścigowych tudzież 
zbytecznych koni gospodarczych do masy spadkowej ś. p. Ka- 
iiksta  Ochockiego należących term in n.Ł dzień 28. Lipca 1887
0 godziniu 2 po południu na miejscu w Białobożuicy, na 
którem rzeczone konie tylko wyżej ceny szacunkowej lub za t a 
kową za złożeniem ceny kupna w gotówce najwięcej ofiarującemu 
sprzedane zostaną. O czern się chęć kupienia mających uwiadamia
1 do współudziału zaprasza.

sn la n l io w o - l ia ro w in o w e  zd ro jow isko ,
Zakład wodoleczniczy, 

K ą p i e l e  s ł o n e c z n e ,
przy jm uje  pac jen tów  przez całe lato 

Dr. Aleksander Medwey.

N>cirnt!
i>om łburger* bid 

. juin tjô fłen 5lbel« 
IftiłHb foiincn cie 
f untec ftreitaft*r 

L+Tucrttion fitfj 
5ofortrcid> u. paf* 
itub Dertyciraten. 

‘łłerlaugeii £ie eiitfad) iofortigc 
BuuMibuiig itnicrn- retdKti .oeiiaUfcor* 
idłldge. łliorto I'1 ,vir. (^YiitTals^lnjciger, 
'Brritu SU. 61 rcrflc uub grośtc 
Onftituticii ber ,yiir Xamen frei.

suchych wyrobów z ciasta 

MATYLDY G R Z Y B IŃ SK IE J
w e L w o w ie , u l .  G ró d e c k a  1. 9

poleca swoje na jp rzedn ie jsze j  jakości w y
roby po cenie jak  najum iarkowańszej,  a 

m ia n o w ic ie :
1 pak ie t  funtowy (*',  kl.) mak ironu wło

skiego rurkow ego  20 ct.
1 p ak ie t  ’ [, funtowy ( ł ,  kilo) wsselkich 
innych wyrobów rosołowych i na  leguminy, 
j a k :  f id e l in i , k o lcz ak i ,  gwiazdki,  l i te rk i ,  

l iczby, kółka, owsik 11 c t .
Pp. kupcy m ają  odpowiedni rabat  

Cenniki na żądanie g ra t i s  i franko.

Broioer
Elmerhausen & Co.,

w e W i e d n i u ,
I I . ,  L i c h t e n a u e r g a s s e  1.

Skład angielskich bicyklów.
Nowo ulepszony

bicykl wojskowy,
wszędzie na łożyskach  kul stych , za- 

uiklowany, elegancki, trwały .  Cena 
135 zł., t a k i e  na raty. 

I lu s t ro w an e  ka ta logi  gratis.  Książka 
do nauki 20 ot. 1269a 32 —60

i

!

Q
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O d  20 l a t  d o ś w i a d c z o n e .
B E R G E R A

Medyczne mydło dziegciowe
zalecone przez znakomitości lekarskie,  i używane w różnych państwach 

E u ro p y  ze skutkiem na
w y rzu ty  skórne w szelkiego rodzaju,

osobliwie na chron iczne  pryszcze, p a ic h y ,  ostndy i paso- 
żytn# wysypki, tudzież na  czerwoność nosa, odmrożenie, 
pocenie nóg, łu p ież  we włosach. — B E R G E R A  MYDŁO 
D Z IE G C IO W E  zawiera  40 pret. mazi drzewnej i różni się 
od wszystkich innych  tego ga tunku  m yaeł  w h and lu  się 
znajdujących. -  D la  uniknięcia  pom yłek proszę w y r a ź n i e  żąaaó B E R 
G E R A  MYDŁA D Z IE G C IO W E G O  i uważać na znaną m arkę  ochronną.

N a  u p o r c z y w e  c ie r p ie n i a  n a s k ó r n e  używa Bię zamiast m y d ł t  
dziegciowego ze skutkiem

„ B e r g e r a  m ed y c zn e g o  m y d ła  d z ie g c io w o - s ia r c z a n e g o “ 
i wtedy należy żądać B ergera  m ydła  siarezaiio-dziegciowego, albowiem 
zagraniczne wyroby imitowane są  bezskuteczne.

Łagodniejsze  mydło dziegciowe na usunięcie n iec zy s to śc i  p ł c i ,  
na wyrzuty skórne u dzieci, tudzież jako doskonały  środek kosmetyczny 
do m ycia  i kąp ie l i  w codziennem użyciu, s łnźy

B ergera  glicerynowe .nydto dziegciowe, 
które zawiera 35 pre. g l iceryny  i jeBt perfum owane.

Cena sztuki każdego ga tunku  35 ot. wraz z broszurą.
F a b ry k a  i główny skład wysy łek :

A p te k a rz  O.  H E L L  & Comp. w  O paw ie.
Premiowane honorowym dyplomem na międzynarodowej wystawie 

farm aceutycznej  we Wiedniu 18^3
Engros dla Lwowa: u N. K arczew sk iego ,  u l ica  Gródecka  1. 75; u 

pp. a p te k a rz y : P.  Mikolascha, Zygm Ruckera .
En óetaii u pp. a p te k arz y :  H. B lum enfe lda  , K. Krzyżanowskiego, 

Jabóba  Beisera ,  L. F raueng ia sa ,  P. G e i ih o f r a , J .  P i e p e s a ; u Tarnopolu 
n F. Jam togiewicza,  L. F le isch m an n a  w Brodach u M. K u la k a ;  w S ta
nisławowie n J  Macury, A. Beilego i A. Amirowicza.

1022 b 9- -18
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ze zdroju Ludwika, zaliezouą do 
najsiluiejszych ze zdroju szczaw 
słono-alkaliczuych, jod zawiera

jących , rozsyła główny skład 
eksportowy

Alojzy Muszyński
w Grybowie.

Również dos t ać  można:  
we Lwowie w a p -ece p. Mikolascha,  
w Kołomyi w apt  p Sidorowicza,  
w Stryju  pp.  Lec-hicki i Koaterkiewicz,  
w Przemyślu p. M. Krug,  
w Lisku  w apt.  p, Moszczeńskiego,  
w Tarnopolu w apt  p. J a raróg ewicza,  

i w wielu większych sk ładach  wód mi-,  
nera luych.

Opis i wskazówki wyseła się franco.

>000<xxxxxxxxxyxxxx?oofxxxj| EKSTRAKT ORZECHOWY!
W ied eń , część miasta W iedeń .

Hotel „Goldenes Lamm“.
W edług  urzędowego Bpisu przejezdnych na j l iczn ie j  odwiedzany h o te l ,  
w najlepszem położeniu , w pobliżu c k opery nadwornej.  P rzesz ło  
100 pokojów od 90 ct. i wyżej.  Taryfa  eon pokojów drukowana. Uzna
na w yśm ien ita  re s ta u ra c ja .  Kolej konna  i om nibusy we wszystkich

k ierunkach. 1019 6 - 9

ISS<XXXXXXXXxXXxXXXX>Soo5fó<SCI

Zupełna wyprzedaż.
Z powodu zwinięcia handlu  pod firmą

FRANCISZEK POPOWICZ
3188 w e Lw ow ie 1—4 

ulica Sobieskiego I. 2,
wyprzedają  .~ię wszelkie zapasy tego 
handlu . a to : towary żelazne nor ym

berskie i narzędzia rzemieślnicze
niżej cen fabrycznych.

Zupełna wyprzedaż.

0 F  T A 1 P J E T Y
w w ie lk im  w y b o rz e , t a n i o ,  p o le c a

Magazyn A. Krzysztofowicza
we Lwowie plac Halicki 2 — w Czerniowcach ul. Główna 17.

Tapetowanie uskutecznia  fachowymi t a p i c e r a m i , ręcząc za wzorowe i gi - 
stowne wykonanie. Wzory, zestawienia  i kosztorysy wysyłają  się na życzei

Instytut Lahne w Oedenburgu
4 k la s  n o r m a ln y c h ,  6 r e a ln y c h  i 6 g im n a z ja ln y c h .  Zakład  przy jm uje  
przy  szczególnem uwzględnieniu rozwoju fizycznego i wychowania indy
w idualnego i przygotowuje  uczniów : 1388 6 10

do c. k. zakładów w ojskow ych, akadem ii handlo
w ych i jednorocznych ochotników.

P oczątek  35. roku szkolnego dn ia  5. września.  Nowych uczniów 
przyjm uje  się na miesiące wakacyjne lip iec i s ie rp ień .  P rogram y i pro- 
spekta  i każde dalsze objaśnienie  przez D y r e k c ję .

Najlepszy i na jprak tyczn ie jszy  środek do farbowania siwych włosów, 
wynalazku A. M aczuskii jo  w W iedniu, K a rn tn e rs t ra sse  26.

E k s t rak tem  tym, k tóry  wyrabiany jes t  z zie lonych łu p in  orzecha 
I włoskiego, na jła tw ie j  i na jpewniej farbować można siwe włosy na kolory:  

blond, szatyn, brunatny I czarny ; nadając  włosom najda le j  po 15 m inutach  
kolor właściwy, tak, że kolor ten przy  myciu nie schodzi Ze wszystkich 
znanych farb do włosów, eks trak t  orzechowy, jako czys to-roś l inny  ani  zdro
wiu, ani włosom nieszkodliwy, bez porównania  lepszy jes t  od wszelkich 
innych farb, części metaliczne zawierających. 

n  1 flakon E k s trak tu  orzechowego po złr. 1.50 i 3 złr .
L  6 1 1  c l  1 s ło ik  Pomady orzechowej po złr. 1 i 2 zlr.

1 flakon Olejku orzechowego po z łr .  1 i 2 złr.
Składy we L w o w i e  u Zygm Ruckera a p te k a r z a ,  w drogerj i  Al. 

Hubnera  i we wszystkich zakładach pe r ium er j i  i fryzjerów. 1997 17 20

3Dr. Fr. I_>i©mgriela,
B k  3 i a m  B r z o z o w y

Ju ż  Bam sok rośl inny,  k tóry  z brzozy cieknie, 
jeżeli  się_ pień zawierci , znany j e s t  od najdawniej-  tSfi 
szej pamięci jako wyborny środek p iękności ; jeżel i  
się ale ten sok przyrządzi  p od ług  przepisu  wyna Se? 
lazcy w drodze chemicznej na  balsam , wtedy na- 
b iera  on is to tn ie  cudownej skuteczności.  Jeże l i  się 9 3  
tym balsamem posm aru je  wieczór twarz lub inne W<> 
miejsca  skóry, w te d y  z a r a z  n a s tę p n e g o  d n ia  w y -  "fcf. 
d z ie la ja  się  m a ł e  ł u s k i  ze BkórV, k t ó r a  p o te m  a j  
s t a je  s ię  m ie n iąc o  b i a ł a  I d e l ik a tn a -  <s&

L. Nam. 38.238. 3186 1 -  1

Obwieszczenie.
Tegoroczne jesienne premiowanie koni odbędzie się : 

w  S o k a lu  dnia 29. sierpnia , 
w  S t r y ju  dnia 7. września.

W każdej z powyżej wymienionych m iejscow ości, będą prem iow a
ne k iac .e  w krajn chowane, bez różnicy pochodzenia, a to :

1. pięcioletnie i starsze ze ź re b ię ta m i;
2. dw ulatki;
3. jednoroczne.

W każdej kategorji pod 1 i 2 rozdane b ęd ą :
a) jedna nagroda pieniężna w kwocie 60 zł., lnb m edal srebrny
b) jedna nagroda pieniężna w kwocie 40 zł., lnb medal brouzowy.
c) jedna nagroda pieniężna w kwocie 25 zł.

W kategorji pod 8 wymienionej rozdane będą:
») jedna nagroda pieniężna w kwocie 35 zł., lnb medal brouzowy.
b) jedna nagroda pienirżna w kwocie 25 zł.

a r "U. n. Js: 1 :
A) Kiacze, których właściciele ubiegają się o nag iodę, a to : kla

cze pełnoletnie ze ź reb ię tam i, winny Być przedstawione komisji ua 
miej-cu prem iowania i mnsza być uznane za dobrze odżywione i s ta 
rannie cbowan.e.

Przy m atkach źrebięta muszą być uznane za ndatne, zaś klacz 
sam a musi rokować, iż pozostanie dobrą klaczą rozpłodową.

Dwulatki i jednoroczne muszą rokować, że będą dobremi klaozami 
rozpłoJowemi.

B) Matki mnszą być jeszcze przed czasem oźreb ien ia , dwulatki 
przynajm niej od rokn, a jednoroczne od czasu ich urodzę* a własnością 
ubiegającego się o nagrodę; okoliczność ta  winna być stwierdzoną świa 
dectwem Zwierzchności gm innej, potwieidzonem ze strony dotyczącego 
Starostwa.

C) Przy klaczach pełaoletnich pochodzenie źrebięcia od ogiera 
rządowego, licencjowanego prywatnego, lub własnego, należy udowodnić 
kartką  stanowienia lub w inny wiarygodny sposób.

D) W łaściciel premiowanej klaczy zobowiązać się uinsi pisomnie 
do zatrzym ania je j jeszcze przez rok cały na własnej budowli lnb do 
zwrócenia otrzym anej nagrody.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 14. lipca 1887.

W ied eń  — „H otel 3Hetropole.“
R l n g s t r a s s e ,  F ra u z-Joscfs-Q u ai. W ie lk i h o te l p lcrw szorzęd u / .

300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytelnia zaopa
trzona w dzienniki wszystkich krajów (takie i „Gazetę Narodową*), pyszna 
weranda, kąpiele w Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. Przy d łużr:. rn 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1365 43—92 L. SPEISER, dyrektor.

Ostrzega się przed fałszerstwem.
Sprzedaż  jedynie  w zielono opieozętow. i niebiesk. e tykie tow anych paozkach.

lastyłki na trawienie de Bilin.
W y b o rn y  ś ro d e k  n a  zgagę , k a ta r y  ż o łą d k o w e , 

z w ic h n ię te  t r a w ie n ie  w  o g ó le .
Skład  we wszystkich handlach  wód m in e r a ln y c h , w aptekach 

1405 i droguerjaoh. 3 —6
X ) y r e k o ] a  ź r ó d ł a ,  w  B l l l n l e  (Czechy).

B aLam  ten wygładza powstałe  na  twarzy
zmarszczki i blizny ospowate i nadaje  je j  koloru

m łodocianego; skórze nadaje  b i e l i ,  delikatność? i św ieżości,  uBuwa w naj- 
krótszym czasie p ieg i ,  ostudy, znamiona p rzy ro d zo n e ,  ozerwoność n o sa ,  
p ryszezk i  i inne n ieczystości naskórne  Cena stągwi wraz z przepisem uży
cia 1 z ł r .  50 c t .  Do nabycia  we W iedniu  we wszystkich większych a p te 
kach, również w aptece  F il .  Neuste ina ,  I. P lankeng. l ! 3 4 a  1—?

We Lwowie u Z. Ruckera , apt.; w Krakowie u Wikt. R e d y k a , apt. ;
w Kopyczyńcach u M. Redera ,  »pt.

C O P O T Y  ( Z O P P O T ) .
30 godzin ze Lwowa.
20 ,  z Krakowa.
15 „ z Wrocławia.

(K ą p ie le  m o rs k ie ) . S ezo n  o d  15. s ie r p n ia  d o  1. p a ź d z ie rn ik a .
Stac ja  kolei pomorskiej. */> godziny od Gdańska 

Urocze położenie. Łagodne bałwany. Bezpieczne kąpiele. Parki i przechadzki 
cieniste nad morzem. Kąpiele morskie zimne i ciepłe, solankowe, żelazne itp. 
oraz tusze. Wododnkt. Oświetlenie gazowe. Teatr letni. Koncerta kapeli 
miejscowej przed i po południu. Reuniony i t. p. W  r .  1886 f r e k w e n c ja  
g o śc i 5284. Eleganckie i tanie mieszkania. Prospekta i objaśnienia udziela 

hoo 4— 4 D y r e k c j a  k ą p ie lo w a .

polecić mogę ja k  n a jsu m ien n ie j  
k ą p i e l e  s l a r o z a n e  

w Pustomytach,
gdzie sam od la t  kilku przebywam co ro 
ku po ki lka  tygodn i  w sezonie kąpielowym 
i doznaję  wielkiej ulgi w cie rp ieniach,  
W c iągu  zeszłorocznej zimy, szczególnie 
zas na  wiosnę, w sku tek  s ta łe j  niepogody 
i zimna, odnowiły się c ie r p ie n ia ,  a  dz ie 
sięć kąpie l i  siarczanych w P u s to m y tach  
w ys tarczy ło  do zupełnego usunięcia  bo 
Iow. To też d o tk n :cci c ierp ieniam i renma- 
tycznem i nie powinni  szukać uzdrowienia 
w zag ra n ic z n y ch ,  kosztownych i c zę s to 
kroć wąipliwej wartości  zdrojowiskach, 
lecz w naszych k .a jow ych  z a k ła d a c h ,  o 
połowę tańszych a bardzo skutecznych; 
do ich rzędu — powtarzam  — zaliczam 
w pierwszyn rzędzie zak iad  kąpielowy 
w Puatomytach.

Antoni R e ind l ,
c. k, emery tow any major i wła- 

g  ściciel dóbr ziemzkich.

I I I

Wyłączny skład komisowy S S Y U l I T M © ! ,  S ^ ¥ I F ® B S ^
sztuka 40 m etrów  od złr. 8 '20  do złr. 18‘50, m etr od 20Vs cL

do 47 centów.

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lepsze od weby King) sztuka 23 m tr. od złr. 6‘20 do złr. 7‘65, 

1 m etr od 26‘/i ct. do 33 cent.

Creasy, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, Floridasy
6 poleca skład fabryczny

E l  Oberlei thnera
w e  L w o w i e ^ ,  p ł a c  U l u r j a c h i  ł .  S ,

dom kBięcia Ponińskiego

Cennik fabryczny na żądanie franco.

C. k. uprzyw. Fabryki
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J. A N D E L A
now o od k ryty

P R O S Z E K  Z A M O R S K I
zabija: pluskw y, pchły, szw aby, karakony, moskale, mnehy, mrówki* 
stonog i, mole. w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną niemal 

szybaością i pewnością tak  dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ant śladn nte pozostaje.

Prawdziwy i tanio do nabycia
3116 6 - 1 2

w d r o g e r j i  J .  A n d e t a
13, zurn „Schwarzen Hund* Hnsgasse 13,

(13 D om inikanergasse 13, 11 Ketteuga33e 11, w Pradze.
We I W O W I E :  Zyg R uckera  ap t.  pod Srebrnym  Orłem, P. MikoIaBch 

apt. ,  Alojzy H ubner  i Jó ze f  Hanke  składy materja łów . J .  Beiser  a p t , P io tr  
Geilhofer a p t .  Karol Bayer ul.  K rak o w sk a ;  B IE C Z :  W. F u sek  a p t ;  B IA Ł A  
E. K ru p p a ,  BRODY: W. LandeBberg apt.;  CHODORÓW: St. Daszkiewicz
a p t , F R Y S Z T a K :  Ja n  Zaniewski apt. ,  G R Ó DEK pod Lwowem : A. L ippu*, 
G L IN IA N Y : A. Hełm a p t ;  JASŁ(5: R Pasch  apt. ,  K O ŁO M Y JA : E. S ten- 
zel apt^,_J._Sidorowioz ; K O PY C Z Y Ń C E: M Ruder apt. ;  KOSSÓW: S. Bursa
apt. ,  KRAKÓW: E. R adle r  apt.  E .  S tockm ar apt.,  W. Redyk apt. ,  K. W i
szniewski apt. .  A. H a w e łk a , KROSNO: J a n  Łazarowicz,  K U LIK Ó W : B. Mi- 
siołek apt. ,  KUTY: Aleks. Zagajewski a p t ,  N O W Y -TAR G: Ad. Baumann, 
K. Lauer,  S. Holzgrtin ;  NOW Y SĄCZ: T. G ro ssb a rd ,  S. L iech tm ann  , N IE -  
M IRÓ W : K. P rzed rzy m irsk i  a p t , P R Z E M Y S Ł :  A. F a l i s z e w s k i , SO KAL: 
Eug. W ysoczański a p t ,  S U C H A : C. Czernicki a p t ,  ST A N IS Ł A W Ó W : 
A. Beil apt. ,  STAR E M IASTO: A. Paluch  apt. ,  T A R N O PO L : F .  Jam rogie  
wicz apt. ,  E. F ra n tz ,  TARNÓ W : A. B erger,  W. Mildner,  S. Ste isaenberg  i 
M. Adler a p t  ; W A D O W IC E : S. Kurowski apt. ,  T. Rauehberger .  ZŁOCZÓW: 
Józe f  G o ld ,  Ż Y W IE C :  M. Pawluszkiewioz.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukami i litografii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A)


